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osyć już mieliśmy ciągłych pogróżek wo- 

jennych. Dobrze, że się zakończą pokojo- 

wo, bo nie będzie rozlewu krwi ludzkiej, 

ale przemysł i handel nie wiele mniej stra- 

cił na tych pogróżkach, jak gdyby była 
wojna. Od początku wojny chrześcijańskich państw 
bałkańskich przeciw Turcyi w Austryi było gorąco, 
a u nas w Gralicyi, która w razie wojny z Moskalem 
najwięcej była narażona na straszne nieszczęścia woj- 
ny, to jakbyśmy siedzieli na beczce prochu, u której 
lont się pali i nie wiadomo kiedy wybuchnie a nas 
rozniesie. To, co się stało na Bałkanie, powinno nas 
Polaków tylko cieszyć. My pod Prusąkiem i Moska- 
lem wiemy jaki gorzki chleb niewoli i turecki chleb 
dla Bułgarów, Serbów i Greków na półwyspie bał- 
kańskim nie był lepszy, więc umiemy z nimi współ- 
czuć i teraz cieszymy się, że są wolni, bo Bułgarzy, 
Serbowie, Czarnogórcy to przecież nasi krewni, nasi 
bracia Słowianie. Jak oni są mocniejsi, to tak, jak- 
byśmy my się wzmocnili, tem szerszą ławą możemy 
iść przeciw Niemcom, przeciw ich zaborczej polityce 
na wschód i południe w kraje słowiańskie, tem bar- 
dziej nie damy się im zjeść. 

Wyswobodzenie się ludów bałkańskich napawa 
nas Polaków wielką otuchą na przyszłość. Jakto więc 
drobne, biedne ludki bałkańskie Serbia, Bułgarya 
i Grecya, liczące każdy zaledwie po kilka milionów, 
niedawno, każdy z osobna potrafił się wyzwolić z nie- 
woli Turka a obecnie, razem się wziąwszy, zdruzgo- 
tali jego potęgę, to my kiedyś przy dobrej sposo- 
bności nie potrafilibyśmy tego? Przecież nas jest 
w jednej kupie chłopa przeszło 20 milionów. Przecież 
przed kilku wiekami Turcya była tak potężną, że cała 
Europa przed nią drżała a teraz się w puch rozleciała. 
Miejmy nadzieję, że to się stanie z Moskalem i Pru- 
sakiem. Ludy bałkańskie 500 lat czekały swego wy- 
zwolenia, nie dały się sturczyć, dochowały sobie 
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wiary i doczekały się, że ich najstraszniejszy wróg 
teraz leży rozbity u ich nóg. I my zawsze bądźmy 
tylko Polakami, kochajmy mowę i ziemię ojczystą, 
nie wypuszczajmy jej z rąk żydom i Niemcom, wzbo- 
gacajmy się pracą i oszczędnością a nawet w niewoli - 
będziemy daleko szczęśliwsi, a będąc silni, pewnej- 
chwili władzę Moskala i Prusaka strząśniemy z sie- 
bie, jak motyl popękaną skorupę poczwarki, która 
go gniotła. 

W czasie tej zawieruchy bałkańskiej szczególnie 
nasz naród polski przeżył ciężką chwilę. W razie 
wybuchu wojny z Rosyą nie mógłby patrzeć z zało- 
żonemi rękoma na walkę toczoną na jego własnej 
ziemi. Jak jednak należałoby w takim razie postąpić 
to było pytanie, nad którem nadaremnie łamali sobie 
głowy nasi politycy. Gdyby n. p. w razie wybuchu 
wojny Austrya uczyniła nam ważne przyrzeczenia 
i zagwarantowała ponad wątpliwość, że tych przy- 
rzeczeń z całą pewnością dotrzyma, to wtedy Pola- 
cy wiedzieliby czego się trzymać. W przeciwnym 


razie trzebaby było siedzieć cicho, bo przeciwnicy- ` 


by się powaśnili i wnet pogodzili, a wszystko złe na 
nasby się skrupiło. 

W tak ważnych sprawach trzeba słuchać je- 
dnego wodza i jednej komendy. Niestety, gdy szło 
o to w jaki sposób należy postąpić, pojawiło się 
dziesięciu wodzów i tyleż komend, które wzajemnie 
się sprzeciwiały sobie. 

Tak to u nas zawsze — rozłam nawet w tak 
ważnych sprawach. Może w chwili decydującej wszy- 
scy Polacy stanęliby pod jednym sztandarem, ale na- 
pewno trudno to przewidzieć, W każdym razie z tego 
przesilenia politycznego mamy jedną naukę, jak na- 
leży w sprawach politycznych być ostróżnym. Widzi- 
my, że już, już miało przyjść do wojny i prawie 
w jednym dniu przyszło do porozumienia między 
wrogiemi państwami Austryą a Rosyą i gdyby tak 
w międzyczasie przyszło do ruchawki w Polsce — 
jak tę niejedni agitatorowie chcieli nawet wywołać — 
srogobyśmy teraz tę lekkomyślność odpokutowali. - 
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(Opowiadanie porucznika z r. 1863). 
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21. NOWA KWATERA. 
Domek przy ulicy Złotej, — Pani Franciszka, — Tajna drukarnia, — 


W mojej izdebce, — List od Józefiny. 


Zaraz po rozstaniu się z Laskonogim, którego 
maniery i poufałość, z jaką ośmielał się do mnie 
mówić, nadzwyczajnie mnie zgniewały, wyniosłem 
się z hotelu Paryskiego. — Udałem, że wyjeżdżam 
z Warszawy, służącemu mówiłem, że to, com słyszał 
o wypadkach w nocy, tak mię przeraziło, że za nic 
w świecie więcej siedzieć tu nie chcę. 

— Wyjeżdżam do domu, do siebie i niech was 
Pan Bóg ma w swej opiece — mówiłem do służą- 
cego — nie wiele brakowało, że i do mnie w nocy 
nie przyszli. Dziękuję za to, ja jestem spokojny oby- 
watel i nikomu wody nie mącę, ale nie chcę, by 
i mnie mącono. 

Wyruszyłem więc żegnany przez służbę, którą 
hojnie obdarzyłem, na dworzec kolei, a pokręciwszy 
się tu trochę, wziąłem inną dorożkę i pojechałem do 
mojej nowej kwatery na ulicy Złotej. Sądziłem, że 
tym sposobem zatrę za sobą wszelkie ślady: nieste- 
ty! jak się pokaże później, miałem arcynaiwne pod 
tym względem pojęcia o przebiegłości policyi ro- 
syjskiej. 

Nowa moja kwatera mieściła się nieomal przy 
samym końcu ulicy Złotej. W owe czasy, była to 
miejscowość oddalona od środka miasta, *) prawie 
pusta, pełna ogrodów, placów pustych i zarosłych 
trawą, oddzielonych od ulicy tylko parkanami lub 
wcale nie oddzielonych. Niewątpliwie dobrze mi wy- 
brano kwaterę. Znajdowała się ona w niewielkim 
domku drewnianym, w głębi podwórza dużego wznie- 
sionym, samotnym, nie mającym prawie żadnego są- 
siedztwa, Domek ten był piętrowy. Na dole po obu 
stronach sieni mieściło się parę rodzin ubogich; po 
jednej szewc kuternoga, którego młotek cały Boży 
dzień rozlegał się po domu, w akompaniamencie 
wrzasków jego godnej połowicy i krzyku licznych 
jej dzieci. Po drugiej stronie sieni mieszkała pra- 
czka z dwiema córkami, które nic nie robiły, tylko 
spały lub malowały swe ładne niegdyś, a obecnie 
mocno zniszczone buziaki, a gdy mrok zapadł, zni- 
kały z domu. Sąsiedztwo więc nie było zbyt przy- 
jemne i krzywiłem się na nie trochę, ale później do- 
piero przyszło mi przekonać się, jak złote, jak wiel- 
kie i poświęcające się serca biły w piersiach i tego 
szewca pijaka, i jego krzykliwej małżonki, i tych 
dwóch malowanych dziewcząt, noszących romanty- 
czne imiona Julii i Adolfiny. 

Moje mieszkanie mieściło się na piąterku, na 
które się wchodziło po wydeptanych i skrzypiących 
schodach. Składało się ono z trzech pokoików, było 
niskie, ubogie. W pierwszym pokoiku była kuchen- 
ka i rezydowała w niej stara już kobieta, zasuszona, 
zawiędła, chuda, jak kościotrup, w czepcu na głowie, 
kilku kosmykami siwych włosów przyozdobionej. 
Zwała się ona Franciszka, pani Franciszka, i gdym 
się tu zjawił przyjęła mię dość obojętnie i szorstko: 

— A wiem, wiem, że jegomość masz się tu 
sprowadzić — mówiła, oglądając mię od stóp do 
głowy surowemi oczami — nowy kłopot będzie. Po- 
kój pański jest ostatni z widokiem na ogród. Okno 
się tam łatwo otwiera, piąterko nie wysokie. Za 


*) Warszawa w czasie powstania miała ponad 100,000 mie- 
szkańców, obecnie ma blisko milion, 
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ogrodem to zaraz wał i pola, a choć po polach stoją 
tam te hycle żandarmy, to od czego głowa? Noż 
i czego jegomość stoi i przypatruje mi się, jak gdy- 
by nigdy nie widział starej baby, Idźno jegomość 
do ostatniej izby, rozgość się tam i siedź cicho, jak 
mysz na pudle. 

To rzekłszy, odwróciła się i poszła do kuchen- 
ki, na której w paru garnkach gotował się wido- 
cznie kapuśniak, bo zawiesista jego woń czuć się 
dawała. 

Przechodząc przez następny pokój, zauważyłem 
w kącie parę sprzętów; przypominających kaszty 
drukarskie, osłoniętych jakąś brudną szmatą. Roz- 
rzucone na podłodze czcionki świadczyły wymownie, 
że się nie myliłem. Mieściła się tu tajemna drukar- 
nia Rządu Narodowego, o czem wkrótce miałem 
sposobność dowodnie się przekonać, gdyż w godzinę 
może po mojem przybyciu do tego domu zjawiło się 
dwóch młodych ludzi izajęło się najspokojniej skła- 
daniem jakiejś odezwy, których takie mnóstwo wte- 
dy się pojawiało. 

Moja izdebka, ostatnia z kolei, także świeciła 
pustką, ale była czystą, widną i cichą. Okno wy- 
chodziło na opustoszały ogród z kapustą, i pięterko 
w rzeczy samej nie było wysokie, tak, że można 
było zeń wyskoczyć wrazie potrzeby, bez narażenia 
się na potłuczenie lub kalectwo. W pokoiku, wykle 
jonym błękitnym papierem, oprócz łóżka żelaznego 
z pościelą, małego stoliczka pod oknem, paru krże- 
sełek, nic więcej nie byo. Ale na stoliczku, na moje 
wielkie zdziwienie, znajdowała się książka od nabo- 
żeństwa pod tytułem »Złoty ołtarzyk«, zużyta iz za- 
kładką w środku. Gdym ją w tem miejscu otworzył, 
znalazłem zakreśloną ołówkiem czerwonym »Modli- 


twę w niebezpieczeństwie. Począłem ją czytać. Była 


ona pełna prostoty i gorących prośb do Wszechmo- 
gącego, oddania się na wolę Opatrzności. 

W tym pokoiku przepędziłem parę dni z rzędu, 
nie wychodząc prawie nigdzie, wsłuchując się w stuk 
młota szewca kuternogi, w krzyki jego małżonki 
i śpiewy panny Julii czy Adolfiny. Jedna z najpier- 
wszych moich czynności, było zawiadomienie Józe- 
finy, za pośrednictwem »Kuryera« o miejscu mego 
nowego zamieszkania, Pisemko to zaprenumerowa- 
łem i stanowiło ono miłą i jedyną dla mnie rozry- 
wkę podczas długich jesiennych wieczorów i niczem 
nie zakłóconej ciszy. Szewc kuternoga przerywał swą 
robotę, krzyczące dzieci spały, panna Julia i Adolfi 
na opuszczały dom, a Franciszkowa w kuchni drze- 
mamała nad pończochą. I taka była cisza, że słychać 
było wszelki ruch na ulicy, szelest liści spadających 
ze starych śliw w ogrodzie, oniemal bicie mego 
serca. 

Pewnego dnia wczesnym rankiem zjawiła się 
u mnie panna Adolfina z dołu. Jeszcze leżałem w łó- 
żku i słyszałem, jak w kuchni pani Franciszka spie- 
rała się z dziewczyną: 

— Czego panna tu chcesz? Czy mało masz ka- 
walerów, że i tego myślisz zbałamucić. Idź no pan- 
na, idź, on niema czasu teraz z takiemi jak panna 
się zadawać, co innego on ma na głowie. 

Rozmowa ta, w której głosik panny Adolfiny 
doskonale poznałem, zwróciła moją uwagę. Nie wąt- 
piłem ani na chwilę, że dziewczyna ma inne powo- 
dy, niż te, jakie przypuszczała stara Franciszka. 

— Niech no pani Franciszka nie gada głvpstw — 


«wołała dziewczyna — ja muszę widzieć się z tym 


panem. Mam do niego ważny interes. Ja zaraz wyj- 
dę, tylko mu coś oddam. 

Zaciekawiony niezmiernie, zerwałem się z łó- 
żka, okryłem się czem mogłem i wyszedłem do ku- 
chni. Stała przedemną dziewczyna smukła, młodą 
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jeszcze, niegdyś może bardzo ładna, ale z twarzą 
zmęczoną, zepsutą przez kosmetyki. 

— (zy to panna do mnie masz interes? 

— Tak, do pana. Wszak pan nazywasz się 
Walery? 

— Tak. 

— Proszę pana, tu jest liścik do pana. 

To mówiąc, odwróciła się wstydliwie bokiem 
i z pod chustki, którą była okryta, z za gorsa wy- 
dobyła różowy liścik, który mi wręczyła z uśmie- 
chem zalotnym. Ledwiem rzucił okiem na adres, po- 
znałem zaraz po charakterze pisma, że jest to list od 
Józefiny. 

— Kto pannie oddał ten list? — spytałem gwał- 
townie. 

— Ej, proszę pana, co o tem mówić! Niech 
pan przeczyta, bo to pilne. A jeżeli będzie jaka od- 
powiedź, to proszę mi ją dać wieczorem. Niech pan 
będzie pewny, że dojdzie do rąk właściwych. 

Oczywista rzecz, że posłuchałem jej rady. Co- 
fnąłem się do drugiego pokoju, gdzie stała kaszta 
drukarska, otej wczesnej porze jeszcze pustego i go- 
rączkowo list otworzyłem. Tak, był on od mej uko- 
chanej Józefiny. W kilku wierszach, widocznie szy- 
bko i ukradkiem pisanych, donosiła mi, że mąż jej, 
ma silne podejrzenie, że nie pozwala jej wychodzić 
z domu, że ją strzeże, że grozi jej poważne niebez- 
pieczeństwo, że prawdopodobnie nakazał swym zbi- 
rom, aby mię szukali, że nie powinienem wychodzić 
na ulicę, ukryć się dobrze, że ten list wysyła przez 
swą służącą, którą obfitym datkiem zyskała, a która 
przyrzekła, że pismo to do rąk własnych moich do- 
stawi; wreszcie prosiła mię, bym tą drogą dał jej 
kilka słów odpowiedzi, a w »Kuryerze« ogłoszeń nie 
robił, gdyż mogą one wpaść w oczy męża i straszne 
za sobą skutki sprowadzić. 

Przeczytałem to wszystko jednym tchem i prze- 


dewszystkiem chciałem wiedzieć, jakim sposobem to' 


drogie pismo dostało się do rąk panny Adolfiny. 
Stała ona jeszcze w kuchni i rozmawiała z panią 
Franciszką. Wychyliłem głowę przez drzwi i za- 
wołałem : 

— Panno Adolfino, słóweczko. Proszę tutaj! 

Weszła, wahając się, otulając się starannie chu- 
stką. Zamknąłem za nią drzwi i spytałem: 

— Skąd panna masz ten list? 

— Ach, mój Boże! — rzekła, uśmiechając się 
i obrzucając mię oczami — czy to konieczne, żeby 
pan wiedział? 

— A czy panna nie możesz tego powiedzieć? 

— No... mogę... tylko.... ale -co tam! Powiem 
panu. To jest list pani kapitanowej Rotkirch. U niej 
służy za garderobianę moja siostra przyrodnia, Iza- 
bela. Więc dziś rano, wracając do domu spotykam 
ją na naszej ulicy, jak chodzi i szuka jakiegoś nu- 
meru. Pytam jej, czego ty tu Bela chcesz? Powiada 
mi, że szuka domu takiego a takiego, że jej bardzo 
pilno, że znaleźć nie może. Więc powiadam jej, że 
ja mieszkam w tym domu; więc rozgadałyśmy się 
i ona mi ten list dała, bom jej przyrzekła, że go 
sama panu wręczę. Bela bała się dłużej pozostać na 
ulicy, bo mówiła, że ją może szpiegują szpiegi. To 
bardzo ładna kobieta ta pani Rotkirch i pan ma 
gust dobry! 

miała się, kręciła, oglądała dokoła i ciekawie 

przypatrywała się kasztom drukarskim z czcionkami. 
Nie podobało mi się to bardzo, wyrzucałem sobie, 
że nieoględnie nieznajomą mi zupełnie dziewczynę 
i znatury już swojej lekkomyślną, wprowadziłem do 
tego pokoju, gdzie mieściła się jedna z największych 
tajemnic Rządu Narodowego, najstaranniej ukrywana 
i strzeżona. Adolfina, nieustannie strzelająca na mnie 
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zukosa zalotnemi oczami, zauważyła moje wejrzenie 
i niepokój, bo rzekła: 

— O! pan może myśli, że ja nie wiem, co to 
są te skrzynie? — Ha! ha! ha! Wiem ja od da- 
wna, co się tu robi. Ale niech pan nie sądzi, żeby 
odemnie mógł się ktoś niepotrzebny o tem dowie- 
dzieć. Ja jestem sobie taką dziewczyną ladaco... jak 
to powiada pani Franciszka, ale dobrą Polką i zje- 
dzą oni z przeproszeniem sto dyabłów, nim się cze- 
go odemnie dowiedzą! 

Uśmiechnęła się, ukazując szereg białych i ła- 
dnych zębów i nie przestawała stroić zalotnych 
minek. 4 

Nie podobało mi się to bardzo, że tego rodzaju 
dziewczyna, jak Adolfina, mówi w tak poufały spo- 
sób. Wrażenie to musiało się odbić na mojej twa- 
rzy, bo nagle Adolfina przerwała, przestała się śmiać 
i rzekła: 

— Niech więc pan liścik przygotuje, a przed 
wieczorem ja tu wstąpię po niego i zabiorę. Może 
pan być pewny, że pani Rotkirch odbierze go dziś 
jeszcze, A teraz do widzenia! 

Ukłoniła mi się zgrabnie i miała się do wyjścia. 

— Jeszcze słówko, panno Adolfino ! — rzekłem. 

— A! (zatrzymała się z wyrazem zdziwienia na 
swej zmęczonej twarzyce). A! pan wie, jak mi na 
imię? 

— Wiem, ale o to nie idzie. 

— A o cóż idzie? 

— Czy pan nie wie, gdzie mieszkają państwo 
Rotkirchowie? 

Wpoiła we mnie swe palące oczy i widać było, 
że myśl jej nad czemś pracuje. Po chwili rzekła: 

— Wiem, co nie mam wiedzieć? Ale poco pa- 
nu ta wiadomość? Czy pan chce tam iść?... Ale dla- 
czego nie? Mój Boże, przecie ja czytałam nieraz 
w książkach, bo i ja, proszę pana, czytuję romanse, 
że mężczyźni dla kobiet kochanych narażają się na 
największe niebezpieczeństwa. To mi się bardzo po- 
doba, i gdyby mnie jaki mężczyzna tak kochał, to 
byłabym dla niego bardzo dobrą. Ale co ja też plo- 
tę! Czy mnie może kto kochać? 

Zaśmiała się głośno, a. w śmiechu tym czuć 
było bolesną, łzawą nutę i przymus. Trwało to je- 
dnak tylko chwilę, bo zaraz swym lekkim tonem, 
kręcąc się, szastając i strzelając dokoła oczami, mó- 
wić zaczęła: 

— Ten Rotkirch to zbój ostatni. Pan go wi- 
dział kiedy? Brzydki, czarny, zły jak pies. Ja nie 
wiem, jak mogła tak śliczna kobieta wyjść za takie- 
go hycla. Jeżeli pan tam chce iść, to trzeba to bar- 
dzo ostrożnie zrobić, i ja to panu ułatwię. On mie- 
szka na ulicy Marszałkowskiej, ale na samym jej 
końcu, pod rogatkami. Ma tam dom, w głębi po- 
dwórza, a z tyłu jest ogród, dotykający okopów 
i dokoła wysokim murem otoczony. W murze tym 
od okopów jest furtka, zawsze zamknięta, ale ja 
przez Belę dostanę klucza i oddam go panu. 

Panna Adolfina zaśmiała się i klaszcząc w swe 
chude rączyny, wołała wesoło: 

— To będzie dobrze, bardzo dobrze! Urządzi- 
my temu zbójowi śliczny kawał. Ja zawsze mam 
litość dla nieszczęśliwych kochanków i gotowa je- 
stem im dopomódz. Klucz będzie pan miał jutro, 
a do pani Rotkirchowej niech pan napisze o wszy- 
stkiem, żeby wiedziała, jak ma postąpić. To będzie 
dopiero sztuka! | 

Ale nagle zatrzymała się, spoważniała i rzekła 
głosem przyciszonym, chwytając powietrze zmęczo- 
nemi piersiami: 

— Tylko, panie, trzeba być ostrożnym, bardzo 
ostrożnym. Ja ten dom znam, bom tam u Beli parę 
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razy była, choć ona niechętnie przyjmuje odwiedziny 
takiej ladacznicy, jak ja. Ale my się zawsze kocha- 
my. Jesteśmy przecie siostry. 

Umilkła na chwilę, ręką przycisnęła piersi, od- 
dychając ciężko i dalej mówiła: 

— Tam, proszę pana, pełno się kręci żandar- 
mów, szpiegów, zbirów. Ach, co to za zbóje, żeby 
pan wiedział. Raz, jak tam do Beli przyszłam, to 
jeden z nich, opasły jak wieprz, Jan Bej się nazywa, 
począł się do mnie zalecać po swojemu. Dureń ja- 
kiš. Ja jestem sobie nic wartą dziewczyną, każdy 
mię może kupić, ale nie taki szpieg. Nie dla psa 
kiełbasa. Palnęłam go proszę pana, w papę, aż mu 
się w ślepiach zaświeciło. O! był zły, taki zły, że 
myślałam, że mię zabije. Ale ja sobie drwię z niego 
i jego gniewu. Śmiałam mu się w oczy i nawymy- 
ślałam, co mi ślina do ust przyniosła. Ale ja tu ga- 
dam głupstwa i nudzę pana. Do widzenia więc! 
Wieczorem po liścik wpadnę i o kluczu nie za- 
pomnę! 

Dygnęła mi zgrabnie, uśmiechnęła się zalotnie 
i skoczyła ku drzwiom. Tu zatrzymała się i rzekła: 

— Niech pan jednak sam tam nie chodzi. Niech 
pan weźmie ze sobą jakiego przyjaciela, żeby pilno- 
wał. Bo tam jest bardzo niebezpiecznie, te zbóje po 
nocach węszą, jak psy wszędzie. Do widzenia! 


Dygnęła jeszcze raz, ręką przesłała mi pocału- | 


nek i śmiejąc się głośno, frunęła. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


"PRAS 
Na „Saksach*. 


— Więc stanowczo nie pojedziesz z nami? 


— Nie, i wam z całej duszy odradzam; nieje- * 


den już tam zmarniał.., 

— E, bajesz Jasiek, wszak ty byłeś na Saksach, 
a powróciłeś i pieniędzy przywiozłeś trocha... Nie 
namyślisz się? 

— Jużem się namyślił. 

-— A to bądź zdrów! Nie będziemy czasu tra- 
cić na próżne gadanie, 

— jedźcie z Bogiem! Obyście nie żałowali. 

Odeszli. Jasiek usiadł na ławie i spuścił głowę 
na piersi. On miałby jechać jeszcze na Saksy! Pra- 
wda, przywiózł te kilka talarów, lecz Bóg jeden wi- 
dział, z jakim trudem zdobyte. Czyż zresztą i tu we 
dworze nie byłby ich zarobił? 

— Ułakomił się na większą płacę, obiecywaną 
przez ajenta i głupi był. A przytem myślał, że dużo 
zobaczy świata: pojedzie se wygodnie »maszynąe, 
kieby jaki hrabia, pono aż dni parę. Śwabi przyjmą 
go z otwartemi rękami i za to, że im będzie coś nie- 
co pomagał, osypią złotem. Zupełnie tak samo sądzą 
dziś Józek i Wojtek, co to przyszli go namawiać 
i obruszali się, gdy im chciał oczy otworzyć: niechże 
więc sami spróbują tego miodu. 

Pamięta z jaką dumą wsiadł do pociągu z Wal 
kiem Sierpem — Boże świeć jego duszy. Cała wieś 
ich żegnała, matuś błogosławili na drogę; widzi wy- 
raźnie teraz jeszcze jej smutne oczy z niemą prośbą, 
by... zawrócił. Lecz gdzież jemu tam wtedy zważać 
na takie rzeczy! Stanął w oknie wogonu i machał 
z zapałem chustką na pożegnanie, dopóki swoich 
z oczu nie stracił, Wtenczas dopiero smutno mu się 
zrobiło na duszy — ale szybko zmieniający się wi- 
dok zajął wkrótce uwagę Jaśka. — Po paru godzi- 
nach uczuł głód; zjadł kawał placka z serem, zaku- 
rzył po nim, lecz do okna już nie wrócił. . 


. patrywał, 
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— Niechno miniemy granicę, tam dopiero będą 
cuda — myślał. 
Wreszcie stało się zadość temu życzeniu. Wje- 


‚chali na Śląsk pruski. Jasiek dziwił się: 


— To ma być ten kraj tak zamożny, gdzie 
»ozłocić« go mają? Same piachy i piachy, oziminy, 
bodaj czy nie bardziej nędzne jak u nas?... Gdzie- 
niegdzie tylko migał komin fabryczny. Uczuł pierw- 
szy zawód — może to jednak się zmieni. Oczy wy- 
szukając czegoś bardziej zajmującego... 
napróżno ! 

Zniechęcony rzucił się na ławę. 


Dojechali na miejsce przeznaczenia; ajent gdzieś 
znikł — zostali sami wśród SŚwabów. Zaprowadzono 
ich do jakiegoś chlewa, gdzie mieszkać mieli, dano 
odrobinę mleka z pod centryfugi i kawałek czar- 
nego chleba. W domu patrzećby na to nie chciał, 
a tu jeść musiał, bo czemby żył? Wczas rano bu- 
dzili ich do pracy; puszczali o zmroku tak wymę- 
czonych, że rzuciwszy się na swe barłogi, często bez 
kolacyi zasypiali. 

Czasem, gdy bieda za bardzo im dogryzła, bu- 
dziło się w nich jakieś dziwne uczucie, jakie chyba 
tylko psa jest udziałem. Choć gniew rozsadzał im 
piersi, warczeli jeno z cicha, nie śmiejąc żalu swego 
głośno wypowiedzieć; stało nad nimi widmo pruskie- 
go żandarma. Zresztą któżby ich zrozumiał? 


Przychodziła też do głowy myśl ucieczki, lecz 
gdzie i o czem uciekać? Pieniędzy nie mieli a pie- 
szo — już drugiego dnia by ich złapano. 

Biedowali tak parę miesięcy, a jak im się zda- 
wało, wieki całe. Pokrzepiali się wzajemnie na du- 
chu i liczyli dni do końca sezonu. A ile razy zawiał 
wschodni wietrzyk »polski« raźniej się im na sercu 
robiło. Oddychali spragnioną piersią, nadzieja zoba- 
czenia ukochanej ziemi rodzinnej napełniała ich no- 
wemi siłami. Zauważyli też, że wiatr ten stale po- 


, godę sprowadzał, nietylko w ich umysły... 


Wtem straszne spadło na nich nieszczęście: 
Walka Sierpa młockarnia zabiła! 

Do końca życia pamiętać będzie to zmiażdżone 
ciało, wyprężone w skurczu przedśmiertnym, jak pa- 
dło zwrócone twarzą na wschód, a krwawym palcem 
wskazywało strony, gdzie leżeć chciało... 

Próżno! — Pokropił go Niemiec i w śwabską 
rzucono ziemię. 

— Jakich to talarów potrzebaby było na prze- 
wiezienie ciała do kraju! — na to ani ojca twego, 
Walku ani mnie nie stać... 

Jak później czas spędzał, sam nie wie. Poruszał 
się jak maszyna bez życia i woli. Dziw, że i on tam 
nie padł... Pewnie broniła go Najświętsza Panienka, 


"którą zawsze czcią taką otaczał. 


Z odrętwienia dopiero wyrwała go wieść, że 
wolny już, może wracać. Z płaczem rzucił się wtedy 
na grób Walka i żegnał go na zawsze... 

Tak, na zawsze, bo nigdy tam nie pojedzie, 
chyba zebrawszy pieniądze na chrześcijański pogrzeb 
przyjaciela w rodzinnej ziemi. Tak, bo przyjechawszy 
do domu zmizerowany, że go nikt nie mógł poznać, 
przeleżał parę tygodni, nim jako tako przyszedł do 
siebie. : 

Dali Śwabi parę talarów a zdrowia zabrali za 
kilka tysięcy. Jeszcze teraz uczuwa ślady pobytu »na 
Saksach«, cieszy go to jenó, że zmądrzał, że tem- 
bardziej zadowolonym się czuje, pracując na uko- 
chanej ziemi. : 

Kiedyż ty, Walku, w niej spoczniesz? 


Stach z Mazowsza, 


Nr 14. AE RK | >R OL Ac 


Ślub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, 


Żaden naród podbity 
nie otaczał i nie otacza 
taką czcią obcego monar- 
chy i jego rodziny, jaką 
otaczają Polacy cesarza 
Franciszka Józefa I i jego 
rodzinę. Miłość ta jest 
słuszną, bo za dobroć 
i sprawiedliwość wdzię- 
cznością płacić należy, 
a tej sprawiedliwości ze 
strony sędziwego Monar- 
chy mamy zawsze do- 
wody. 

Miłość tę pogłębia 
przeszłość, gdyż wiado- 
mo, że Habsburgowie 
byli spokrewnieni z Ja- 
giellonami za najświe- 
tniejszych czasów Polski. 
Kazimierz Jagiellończyk 
poślubił bowiem Elżbie- 
tę Austryaczkę, córkę 
Albrechta II, która była 
matką królów polskich 
Jana Olbrachta, Aleksan- 
dra i Zygmunta I, oraz 
świętego Kazimierza, 

Obraz nasz, będący 
podobizną obrazu Jana 
Matejki, przedstawia ślub 
Kazimierza Jagiellończy- 
ka i Elżbiety. 

Ciekawe są powody, 
dla których obraz ten 
powstał, Oto w r. 1890 
wychodziła za mąż arcy- 
księżniczka Marya Wa- 
lerya, najmłodsza córka 
cesarza Franciszka Józe- 
fa I. Według zwyczaju 
w takich razach kraje, 
należące do państwa au- 
stryackiego, składają ży- 
czenia dzieciom Cesarza, 
do którego wiąże je ty- 
le uczuć wdzięczności; 
przy życzeniach składa- 
ne bywają czasem i da- 
ry. Galicya również 
chciała złożyć jakiś dar 
cenny. Wydział krajowy 
zwołał w tym celu nara- 
dę, na której postano- 
wiono zamówić u Jana 
Matejki obraz, przedsta- 
wiający połączenie się S 
dwóch potężnych rodzin panujących przez mał- 
żeństwo. 

Matejko, choć czas był krótki, podjął się pracy 
i namalował ów wspaniały obraz, który kraj ofiaro- 
wał córce cesarskiej w dniu jej ślubu. 

I rzeczywiście dar to był wspaniały: ślub, na 
podarek ślubny, ślub arcyksiężniczki austryackiej 
dla córki Habsburskiego domu, ślub jej z królem 
polskim, od narodu polskiego dla córki Franciszka 
Józefa. 


Na obrazie widzimy młodą parę a w po- 
środku niej księdza kardynała Zbigniewa, dające- 
go jej ślub. Obok kardynała, poza królową, stoi 
błogosławiony Kapistran, w bernardyńskim habicie, 
Swięty zakonnik modli się, błogosławi i marzy, że 
ten król, biorący ślub, pójdzie kiedyś krucyatą 
na Turków. Jest to postać z całego obrazu najpię- 
kniej oddana. — Ubiory, sprzęty, klejnoty, bronie, 
ludzie sami, wszystko jest żywym obrazem piętna- 
stego wieku. 
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ŚMIERĆ JEDYNACZKI. 


(Obrazek jeden z wielu), 

Na odludziu, za wsią, w starej chałupinie leży 
na kulawym tapczanie chora Jagusia. Z pod nędznej 
'pierzynki wystaje jej główka, oczy duże, szkliste, 
w głąb głowy zapadłe — w całem jej obliczu ma- 
luje się ból i trwoga przed śmiercią... 

Jadzia już parę dni nic nie jadła, ósmy dzień 
leży bez pomocy, opieki, trawiona gorączką, zmę- 
czona snami, wyczerpana boleścią. 

- Gdy się chce podnieść, ująć garnuszek i zaczerpać 
wody z konewki, stojącej tuż przy łożu, by uśmierzyć 
straszne pragnienienie, z jękiem opada na poduszkę. 

Lecz znów atak przeszedł, wraca jej świado- 


- mość, z wysiłkiem podnosi powieki, palce się kur- 


zą nerwowo, a z ust spalonych wychodzi rozpaczli- 


wy szept błagania: 


— O Jezu! Wody! wo:dy odrobinę... 

Jako odpowiedź na swą prośbę słyszy rzewny 
ryk kwiatuli, która tuż za ścianą od dwóch dni dopo- 
mina się o pokarm, napój, wydojenie... 

Tak płyną wieczne godziny boleści ciała i udrę- 
ki ducha... Wieczór się zbliża, ubogą izbinę wypełniają 
mroki, nocna zgroza choroby wyciska swe ponure 
piętno dokoła... 

W tem drzwi cichutko otwiera wiejska idyotka 
Maryna. Jak złodziej wpełzła do środka, na palcach 
podeszła do chorej Jadźki i nad głową jej wrzasła: 

— Tuś!! Śpis?l 

— Dreszcz przestrachu przebiegł po ciele Ja- 
gusi, zniemą prośbą o spokój zwróciła gasnące oczy 
ku waryatce, szepcąc z wysiłkiem: 

— Maryś, zapal w piecu... tu tak zimno... 

— Juści! jo sie boje ognia, zapol se pod pie- 
rzyną, jako mi pąni! — odrzekła Maryna. 

tej chwili za drzwiami zawyła kwiatula. 

— Maryś, daj krowie jeść, wyduj — o Boże... 

Idyotka, w szalonych podskokach, nucąc ordy- 
narną piosnkę, wyszukała na nalepie skopiec i zni- 
kła w drzwiach stajenki. 

O! nieszczęsny to los, kiedy ciężko chorym 
opiekuje się człowiek pozbawiony rozumu! Niestety! 
Maryna — to jedyna opiekunka chorej Jagusi. Zdzi- 
czały matołek za litościwe serce, które jej Jadzia za 
zdrowia okazywała, że ją nieraz nakarmiła, uraczyła 
mlekiem, umyła, przebrała, nocowała w ciepłym ką- 
cie, przywiązał się do niej niezmiernie i w swój spo- 
sób okazywał wdzięczność... 

Gdy Maryna wróciła ze stajenki, popijając ze 
skopca dymiące się mleko, rzekła apatycznie: 

— Bedzies? Dobre! Napij sie! — i nie czeka- 
jąc na odpowiedź chorej, zamiast nalać mleka do 
garnuszka, stojącego na ławce, przystawiła Jagusi 
skopiec do ust. Biedne dziecko chciwie przełknęło 
raz, drugi — już dosyć! zakrztusiło się, lecz wa: 
ryatka ze złośliwym uśmiechem przechylała skopiec 
nad miarę, zalewając mlekiem twarz, włosy, szyję, 
piersi Jagusi, nie mogącej się z osłabienia bronić. 
Nakarmiwszy w ten sposób chorą, a następnie sie- 
bie, poczęła Maryna tańczyć po izbie! Po kilkuna- 
stu obrotach i gwałtownych szusach wstecz i wprzód, 
gdy ją wreszcie napad szaleństwa opuścił, uklękła 


' przy piecu i poczęła mówić pacierz... 


— Maryś, idź na wieś, powiedz ludziom, że 
umieram... niech ksiądz przyjdzie... z Panem Je- 
zusem... Idyotka zerwała się z klęczek, stanęła rozwi- 
chrzona przy tapczanie i grożąc Jagusi, szeptała: 

— Nie wolno! Hań som ziandary — ouu, a huś!! 

— Podej mi różaniec... 

— Tu w dołecku, lezy dziecko — matka kostkę 
gryzie — au, a huś!! - 


— Zapal mi gromnicę... 

Maryna na tę prośbę ruszyła ramionami i z sza- 
tańskim chichotem, podniósłszy chustkę z podłogi, 
wybiegła do stajenki, Tam nazbierawszy słomy 
i usławszy legowisko pod żłobem, otuliła się w chu- 
stkę i po chwili zasnęła. Wdzięczna za nakarmienie 
kwiatula, wyciągnąwszy swe cielsko tuż przy śpią- 
cej waryatce, grzała ją swoim ciepłym oddechem. 

Tymczasem w izbie, długo — długo w noc, 
z pod pierzynki dobywały się stłumione jęki, skargi 
i westchnienia konającej Jagusi. 

Potem cisza grobowa zapadła wśród ścian... 
Czemu? Oto Anioł-Stróż ujął troskliwie duszyczkę 
dziewczęcia i poniósł do nieba, na rajskie rozkosze, 
na radosne życie... 

Na kalenicy odludnej chałupy usiadła sowa, to- 
warzysz śmierci, i żałośnie kwili... 

— Zbierz ptaku nocny, złowróżbny puszczyku, 
swe siły i leć do ojca, do matki nieboszczki Jagusi, 
zanieś im wieść smutną i ostatnie pożegnanie od 
zmarłej córeczki! Jeżeli nie byli przy jej zgonie roz- 
paczliwym, nie podali gromnicy miłowanej jedy- 
naczce, niech przynajmniej przybędą zapłakać nad 
pustem łóżeczkiem, nad białą trumienką ukochanego 
robaczka, Jagusi... 

-..«. — gdybym chciał lecieć, gdzie Jadzi rodzi- 
ce — odkrakał puszczyk strapiony — brakłoby mi 
na drogę i miesiąca czasu! 

— Więc gdzież jest jej matka? 


— W Ameryce! 
— A gdzież ojciec Jagusi? 
— Przy wojsku — w Bośni — na warcie... 


— Czemuż samo dziecko zostawili? Czyżby nie 
kochali miluchnej Jagusi? 

— Krótkie, lecz bolesne to dzieje! Ojciec Ja- 
gusi, Wacław Ziętara — dumał ptak tajemniczy — 
jeszcze w młodych latach udał się do Ameryki. Za 


, morzami się ożenił, a po dłuższym tam pobycie, wró- 


ciwszy do kraju, za grosz zaoszczędzony nabył duże 
gospodarstwo. Tymczasem wybuchła zawierucha wo- 
jenna. Wacław, bojąc się, by go nie wezwano do 
wojska, którego jeszcze nie odsłużył, sprzedał ojco- 
wiznę i z żoną i czternastoletnią Jagusią wybrał się 
powtórnie do Ameryki. Niestety! jeden z zazdro- 
snych sąsiadów doniósł do władzy o jego ucieczce 
przed służbą wojskową — całą rodzinę zatrzymano 
w podróży. Nie chcąc tracić kosztów drogi, Wacław 
postanowił, że żona odjechała do Ameryki, a sam 
z Jagusią powrócił do kraju. 

— Po paru dniach przyszło wezwanie do woj- 
ska. Wtedy Wacław wynajął ustronną chałupę dla 
Jagusi, kupił kwiatulę, zostawił pieniędzy i poże- 
gnawszy się z jedynaczką, odjechał, w nadziei, że 
po wysłużeniu w wojsku wróci, zabierze dziecko 
i pojedzie do żony... 

— Jagusia została sama! Z nudów chodziła na 
robotę do dworu żydowskiego... Tam się zaziębiła, 
wpadła w zapalenie płuc, w zimnie, w głodzie, bez 
opieki dziecko zamarło... 

: — Jak przyjmą rodzice wieść o śmierci swej 
pieszczotki? j 

— Ojciec? ma karabin — a matka przed sobą 
głębiny morskie... — zaskowyczał upiór nocny. 

— Któż się teraz zajmie pogrzebem sieroty? 

— Ludzie dobrej woli, których mem kwileniem 
sprowadzę do trupa! 

Po tych słowach złowrogi zwiastun śmierci zer- 
wał się do lotu z krzykiem przerażliwym, a zato- 
czywszy koło nad wioską, jakby szukał owych ludzi 
»dobrej woli«, usiadł na strzesze ubogiej wdowy... 

I tam krakał, kwilił aż do rana... 

Ks. Pawet Wieczorek, 


— 
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Helistan. 


KUBA DZIĘCIOŁ. 


(Humoreska wiejska). 


1. Kuba wójtem. 

Kuba Dzięcioł, zamożny włościanin z Baraniej 
Woli, z trudnością wodził piórem po papierze, ale 
miał ambitne chęci wywyższenia się ponad tłum 
wiejski i dlatego, pojąc wódką sąsiadów i kumotrów 
szeptał im na ucho: 

— Obiezta mnie, ino, ludzie wójtem, to obocy- 
ta, jak wom bydę wszyćko piecętował. 

Chłopi przyrzekali, pili po karczmach za Kuby 
pieniądze i gdy wybory nadeszły, wszyscy, jak jeden 
mąż, okrzyknęli Dzięcioła wój- 
tem. 

Gdy w jakiś czas potem wyż- 
sza władza, u której Kuba 
Dzięcioł używał opinii state- 
cznego gospodarza, potwierdzi 
ła wybór włościan, zebrała się 
starszyzna wiejska i zaczęła 
»krzykać« na wiwat nowemu 
wójtowi. Kuba, który, podług 
zwyczaju, zaraz po wyborach 
urządził dla gromady przyję- 
cie, pogłaskany w swojej dumie, 
chciał ich znowu do chaty za- 
prosić, lecz chłopi pochwycili 
go na ramiona i ponieśli do 
karczmy. 

Karczmarz, stary wyga, sły- 
nący na całą okolicę jako mąż 
edukowany, podmówił chłopów 
do zrobienia Kubie tej owacyi 
i zawczasu przygotował się na 
przyjęcie nowego wójta, z któ- 
rym dla własnego interesu pra- 
gnął być zawsze w jak najle- 
pszych stosunkach. 

Słysząc zbliżający się gwar, 
wybiegł na próg karczmy, a 
spostrzegłszy tłum i górujące- 
go nad nim wójta, krzyknął: 

— Niech żyje pan Jakób 
Dzięcielski !... 

— Niech żyje! — powtórzy- 
ła gromada, stawiając okazałe 
kształty wójta na ziemi. 

Karczmarz odchrząknął, dla 
nabrania »rozpęduci przemówił: 

— Wiitają i winszują ci wszyscy, panie Jakóbie 
Dzięcielski, że tak rzekę!... 

— Dobrze rzyko! — krzyknął jakiś chłop. 

— (ichajta! Stulta gęby! Niech pan Sznapsiń- 


ski kuńca dodają! — wołali ciekawsi. 
Karczmarz spojrzał surowo po niesfornych słu- 
chaczach i zaczął od początku: > 


— Witają i winszują ci wszyscy, panie Jakóbie 
Dzięcielski, wójcie nasz kochany, witam i winszuję 
ci i ja, że tak rzekę!... 

— Dobrze rzyko! — przerwał znowu ten sam 
głos, co i poprzednio. : 

Karczmarz udał, że nie słyszy i dalej prawił: 

— Wybrała cię gmina, wybrałem i ja. Wielcy 
panowie mają kluby, a my mamy karczmy, w któ- 
rych »jenteligencya« radzi. Schodzili się do mnie 


starzy gospodarze, toczyły się antałki... tfy! chciałem 


powiedzieć narady — i wszyscy razem, jak i każdy 
z osobna oglądał się za mocną głową, że tak rzekę!.,. 


Buntował karczmarz wójta na pisarza, 


— Dobrze rzyko! — powtórzył uparty głos 
z tłumu. 

Większość wybuchnęła śmiechem, lecz nowy 
wójt spojrzał groźnie i krzyknął: 

— Komu wola, niech się śmieje, a ja »sepuń- 
de<, bo »przekpiwków« nie lubię; »tylo< wam po- 
wiem, »wienczy nicz« i stało się. 

W tłumie zapanowała cisza. 

Sznapsiński spojrzał z wdzięcznością na wójta 
i szybko kończył: 

— Szanują żabę w sadzie, a głowę w groma- 
dzie, bo głowa to grunt! Ale jak grunt suchy ziar- 
na nie urodzi, tak głowa, sprytem nie nasiąknięta, 
nic nie wyda! Kadencya, że tak rzekę... 

— Dobrze rzy... 

— A cicho-że »pieronie !< -- rozległy się głosy 
i dało się słyszeć klaśnięcie, 
jakby ktoś komuś gębę za- 
mykał. 

— Kadencya, przemyta »spry- 
tem«, araczkiem, albo piwkiem, 
bystrzej sprawy kalkuluje i ja- 
śniej rzeczy ogląda! Nie sztuka 
rządzić z .paragrafów, bo jak 
mówią, że i świnia pastucha 
ograła, kiedy dobre karty mia- 
ła, ale sztuka, że tak... hm, hm, 
powiem, wyrozumieć, co jest 
polityka, a co kiwanie palcem 
w bucie — co na ten przykład 
stempel, a co pieczątka! Orał 
Kuba Dzięcioł pługiem, i do- 
brze orał! Teraz, pan Jakób 
Dzięcielski będzie też orał, ale 
gęsią po papierze! Niech szczę- 
śliwie orze sobie na pożytek 
izdrowie, ludziom na ukonten- 
towanie, żonie na honor i am- 
bit, dzieciom na pociechę !... 
Niech nam żyje pan Jakób Dzię- 
cielski, wójt nasz kochany, że 
tak rzekę!... 

— Dobrze rzyko! Dobrze 
rzyko! — wykrzykiwał głos 
z tłumu, rad, że mu już nikt 
nie przeszkadza, a Sznapsiński, 
rozgrzany ogniem własnej wy- 
mowy, zakończył uroczyście: 

— Picia i jedzenia niech so- 
bie nikt nie Żałuje, bo to dziś 
moja kieszeń płaci, że tak 
rzekę! 

— Dobrze rzyko! — wrza- 
snęła chórem cała gromada i zaczęła się tłoczyć do 
karczmy. 

W chwilę potem karczmarz z karczmarką za- 
stawili stoły i Sznapsiński przepił araczkiem do 
wójta. 

— W wasze ręce, panie Jakóbie! 

— Pij pan Jacenty na zdrowie, ale zdałoby 
się dolać trochę »sprytu» dla tęgości — odpowie- 
dział Kuba. 

— Matka, podlej! — rzucił krótko Sznapsiński, 
zwracając się do żony. 

Karczmarka »podlała« — wójt wychylił i rzekł, 
mlaskając językiem : 

— Pani Jacentowa rozumie »rzecz !« 

— Ja tak zawsze, mniej więcej — odrzekła kar- 
czmarka. 

— Teraz bym se kąsnął kiełbasy, a potem... 

— Na drugą nogę! — wtrącił karczmarz. 

— Po mojemu, można i na obie ręce!... 
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— Dobrze rzyko pan Jakób Dzięcielski — ode- 
zwał się głos, który poprzednio przerywał oracyę 
Sznapsińskiego. 

— Że ci też »ziarcie< nie spuchnie od tego ga- 


dania! — oburzył się inny. 
— Który to? — spytał wójt. 
— Maciej Gruczoł! — odpowiedziało kilku. 


Wójt splunął, a Kminek ostrzegł Macieja. 

— Ej! Grucoł, Grucoł, żebyś se co nie wy- 
mrucoł |... 

— Przecie ja wójta szanuję, a że sobie, dla 
uciechy, jęziorem pomielę, toćżem w karczmie za 
stołem, »bynomni« w kościele — odciął się żarto- 
wniś, 

— Sprawiedliwie mówi! — poparła go wię- 
kszość. — Zebraliśwa się tu »lo zabawy«, żebyśwa 
wójta nie szanowali, tobyśwa go nie obierali i skutek. 

Sznapsiński podzielił zdanie większości i sze- 
pnął wójtowi: 

— Pies z nimi tańcował, że tak rzekę |... W wa- 
sze ręce, panie Jakóbie! 

— Pij pan Jacenty na zdrowie !... 

— Matka, podlej |... 

Za oknem dały się słyszeć skrzypki, a w kar- 
czmie rozległy się głosy; 

— Jasiek | Jasiek |... 

Drzwi się otworzyły i ukazał się w nich pa- 


 robczak ze skrzypkami. 


— Witajcie, panie wójcie i zgromadzone go- 
spodarze|! — odezwał się wdzięcznym głosem. 

 — Bóg zapłać, za »witackę!le — podziękowało 
kilku. ` 

— »Przez« grania się nie »obydzie« przy dzi- 
siejszym święcie! — zadecydował Jasiek i począł 
skrzypki stroić. 

— I przez »babów?« — odezwały się piskliwe 
głosy kobiet, które z hałasem wtargnęły do karczmy. 

— Jagata! Magda! Elżbieta! — wykrzykiwali 
chłopi na widok swoich żon. 

— A cóż, wy odmieńce, sami chceta się bawić 
i wójta podejmować! To my ostatnie, najgorsze?! 
Wójcinę też przywiodłyśmy ze sobą!... 

— Wiwat pani wójcina! — ryknął tłum. 

— Niech żyje pani Jakóbowa! — poparł ich 
Sznapsiński i podszedł z gracyą do przybyłej, choć 
go dyabli brali na widok tylu nowych gości. 

— Locegoześ Kaśkę z sobą wywlekła? — spy- 
tał chmurnie Kuba, nachylając się do żony. — Wi- 
dzis ją, już przy Jaśku stoi! 

— »Wielgo rzece, będę jej tam świat wiąza- 


ła! — odparła opryskliwie wójcina. 

— Pani Dzięcielska pozwoli wypić swoje zdro- 
wie, [że tak 1zekę — przerwał politycznie Sznap- 
siński. ` 


— Dobrze rzyko — potwierdził z mocą Maciej 
Gruczoł i huknąwszy pięścią w stół, zwrócił się do 
Jaśka: ; 

— A ty, grajku, grrrraj! 

Jasiek, który pożerał wzrokiem urodziwą Kasię, 
drgnął i puścił w ruch smyczek. Niezgrabne i spra- 
cowane palce wiejskiego grajka przebiegały po stru- 
nach z wprawą biegłego artysty. Jasiek wydobył ze 
skrzypek tak ochocze i skoczne tony, że młodzież 
nie »wstrzymała« i poczęła »drygaće. 

Podochocony Maciej Gruczoł, choć był chłop 
żonaty i w latach zerwał się z ławy, pochwycił Ka- 
śkę wójczankę wpół i poprowadził tańce. ŻZatoczył 
z nią wielkie koło, stanął przed grajkiem, tupnął 
i zaśpiewał: ? 

Padła kura na konopie, 
Raduje się »dusa« w chłopie, 
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Raduje się podryguje 
I wójtowi wyśpiewuje! 
Hu! ha! 
Wójt we gminie, »ptaszek« w życie 
>Cynią< sobie rozmaicie, 
Ptaszek ziarnka wydłubuje 
Wójt »papiury« piecętuje! 

i Hu! ha! 
Leży snopek koło snopa, 
Panie wójcie, nie drzyj chłopa 
I nie żądaj jego straty, 

Bo chłop przecie nie bogaty! 

Hu! ha! 
Stoi karcma nade drogą, 
Ja se jesce tupnę nogą, 
Raz wójtowi, raz wójcinie 
I raz pannie Katarzynie! 

Hu! ha! 

Jaś na Kasię zerka bokiem — 
Ona mu też rada z okiem 
Więc wam »rzykęs mało wiele; 
Poprośta nas na wesele! 

Hu! ha! 


— Hu! ha! — powtórzyła jednogłośnie groma- 
da, a Jaśkowi coś brzdękło w skrzypcach, Spłonio- 
na Kasia wyrwała się z rąk Macieja, do którego 
podbiegła wystraszona wójcina i pociągnąwszy go za 
połę, szepnęła: 

— Ady-że cicho! Nie wiecie to, jak wójt na 
Jaśka pomstuje? Moja w tem głowa, żeby ich po- 
żenić |... 

Na szczęście Kuba, rozmarzony trunkiem, nie 
wiele »wyrozumiał« ze śpiewu przygodnego swata 
i tylko kiwał głową, mrucząc: 

— Nie wim nicz i wienczy nicz! Porzundek 
bydzie i stało się!... 


2. Ińtrygi karczmarza. 


O hojności karczmarza Sznapsińskiego długo 
mówiono w całej gminie, nie obeszło się i bez przy 
tyków wójtowskiej parze, Kubinę szczególniej baby 
wiejskie brały na języki. 

-- Rozdena ci się, jak bania — mówiły jedne. 

— Zawdy była honorną, to teraz nosa zadrze, 
jak brykające ciele ogona... 

— Nie bajta głupie — strofowały je rozsądniej- 
sze, do których należała żona Macieja (rruczoła, 

— Kubina jest, bo była honorną, ale »szczyry- 
go« serca. 

— Żeby się im nie zeszło ino na »ziebry«, jak 
staremu wójtowi. 

— Nie zaprzątejta sobie tem głowy i tyla! — 
radził im Maciej Gruczoł — bajeta godki i wydzi- 
wiata, jakby Kuba nie miał swego zrozumienia i po- 
rządnego układu w głowie! 

— Juści każdemu Pan Bóg daje według sta- 


runku i pracy — przyznawali niektórzy. 
— Gẹsią orać nieprzespiecznie, ale na wszystko 
jest wola Boska — dodawali inni i podziwiali pra- 


cowitość nowego wójta, który po całych dniach prze- 
siadywał w gminie, dawał dozór na wszystko i speł- 
niał, jak mógł, nowe dla siebie obowiązki. 

Biedził głowę, aż »spenetrował cały wójtowski 
interes< i wyrobił sobie, jak chłopi mówili »własny 
przebieg we łbie na wszyćko». 

Nabierając wprawy w kencelaryjnych czynno- 
ściach, zaczął lekceważyć wszystkich i wszystko, ule- 
gając jedynie pisarzowi, a to dzięki powadze, z jaką 
pan Mazalski sprawy wszelkie traktował. Człek to 
był stateczny, nie lubiący karczem, ani żadnych hu- 
cznych zebrań i dla tego nie przyjmował udziału 
w przyjęciu, jakie pan Sznapsiński dla wójta i gro- 
mady urządził, 
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Buntował też karczmarz wójta na pisarza i kładł 
mu w głowę, że to ptaszek niebezpieczny. 

Dzięcioł mu potakiwał i coraz częściej do Szna- 
psińskiego zaglądał. 

— Żeby was tylko ten Mazalski nie pokiero- 
wał, panie wójcie — mawiał karczmarz. 

— Niema strachu! Klucza od kasy mu nie po- 
puszczę, a papierów to mi przecież nie ugryzie. Zre- 
śtą trzymam go tak! — tu pokazał pięść zaciśnię- 
tą. — »Sykrytorze musi mnie słuchać, jak »żołmirz 
jednyroła«, bo mu gmina płaci i stało sięl... 

— Żydzi jęczą, że ich strasznie dusi!... 

— Żydy są cygany, a co się »tycy« pisarskiej 
z nimi »stycności«, nie wim nicz i więczy nicz! 

`. — Już on tam musi za waszemi plecami zbie- 
rać pieniądze |... 

— Pewnie, że się dobrze »obtrząsa«, kiedy go 
stać na książki i gazety, co je ludziom rozdaje !.... 

Rzeczywiście, pisarz gminny należał do rzadkich 
wyjątków: kochał lud, z którego wyszedł, a rozu- 
miejąc dobrodziejstwo oświaty, lwią część swoich 
oszczędności poświęcał na potrzeby duchowe swo- 
ich współbraci. Gdy się dziwiono, dlaczego nie szu- 
ka zajęcia odpowiedniejszego dla jego umysłowych 
zdolności, machał ręką i stale odpowiadał: co mi 
się tam drzeć wyżej, kiedy mi w Baraniej Woli bar- 
dzo dobrze. : 

Tak mówił dawniej, wkrótce potem zmienił je- 
dnak zdanie, do czego przyczyniło się postępowanie 
nowego wójta i intrygi Sznapsińskiego. Przeczuwał, 
że Kuba Dzięcioł, oplątany przez karczmarza, pój- 
dzie ścieżką utartą przez większość wójtów, którzy 
dumni ze znaczenia, jakie mają w gminie, zaniedbują 
gospodarstwo, przesiadują w karczmie, gdzie tracą 
swoje i cudze pieniądze. 

Długo jakoś nie wiodło się Sznapsińskiemu 
w intrygach przeciwko Mazalskiemu, gdyż wójt, po- 
mimo, że za plecami psy wieszał na pisarza, otwar: 
cie jednak nie śmiał z nim zaczynać, tem bardziej, 
że Mazalski miał we wsi przyjaciół, na czele których 
stał Maciej Gruczoł. 

Pawnego razu pan Sznapsiński zaprosił wójta 
do alkierza i przy buteleczce znowu zaczął obrabiać 
Mazalskiego. 

— QOdejmować komu honor albo sławę, nie 
idzie, że tak rzekę! — szeptał Kubie na ucho. — 
Ale to już wiem na pewno, że Mazała w waszej cha- 
łupie przesiaduje. 

— No, to co? Niech se siedzi, kiedy mu tam 
dobrze. 

— Podobno mu tam za dobrze jest — roześmiał 
się szyderczo Sznapsiński, 

— Bez cóż tak? 

— Mówili mi ludzie, że się pan pisarz do wój- 
ciny zaleca. 

— Cyganią i stało się! — wrzasnął wójt, zry- 
wając się ze stołka. 

— Może i cyganią, ale jak kto chce złe, zrobić, 
to miejsce upatrzy! — odrzekł Sznapsiński. — Psu 
i babie nigdy wierzyć nie można! 

Kuba spochmurniał i mruczał pod nosem, 
a Sznapsiński rad, że nareszcie trafił w słabą stronę 
swojej ofiary, zawołał: 

— Co tam, panie wójcie! Na frasunek, dobry 
trunek, że tak rzekę. Od tego macie władzę, żeby- 
ście porządek zaprowadzili. 

— Już ja go nauczę? — mruknął wójt i wzią- 
wszy za czapkę, chwiejnym krokiem opuścił kar- 
czmę. 

— Udało mi się — pomyślał Sznapsiński, prze- 
prowadzając go oczami. 

(Dokończenie nastąpi). 
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Ładnie się robi na świecie, ziąb ucik z pól 
i łąk do inksych krajów, a słonecko coraz cieplej 
się śmieje z za Grzelowy stodoły. I byłoby w takim 
casie przyjemnij zyć na bożym Świecie, zeby nie ró- 
źne ale... 

Ale tych »ale« zawse i wszędzie pełno jest na 
Świecie. Weżmy na to na przykład taką wiesnę 
i w niej małych brzdąców. Póki ziąb był na dwor- 
cu, to to maleństwo siedziało cicho na piecu i gmy- 
rało w popiele, albo się pacynami bawiło. Ale te- 
raz, kiedy nawet kurcęta przez ciepło z jajek się lę- 
gną, toć nie dziwota, ze i maleńka dzieciarnia 
z chałpy łebki wyscynia i chce pobujać po zielony 
trawce. 3 

Ocywiście, ze zato ani jegomość, ani nikt inny 
na dziecka nie będą się gniewać, ale jest rzec gor- 
sa, o której, jako ojciec cudzych dzieci, musę dziś 
parę słów pedzieć. 

Otóz z wylecenia takiego małych dzieci z chał- 
py nazieloną trawę prawie kuzda matka okrutecnie 
się ciesy, bo pada, ze będzie mniej pisku w chałpie. 
I tak ranne słonko wygania dziecko z chałpy, głód 
je na kawałecek przygania do domu, a jak se pod- 
je, to znowu goni, póki słonecko za górkę się nie 
schowa. Wszyćko to nie byłoby jesce złe, ale jest 
gorse.. a gorsem jest to, co dziecko na tych wyści- 
gach bez rodzicielskiej opieki robi. 

Jako to i ja kiedysik pono byłem dzieckiem, 
to wiem, co takie dzieci robią i bez to la przestrogi 
insych ludzi starsych chcę powiedzieć. Dzieuchy, ja- 
ko to za młodości naród bardzo potulny, to prze- 
ważnie gdzie poza płotem bawią się bobinami cyli 
lalkami, abo jakiemi inksemi smatkami; ale chło- 
pcyska, to przewaźnie zbytkują, ze niech ręka Pań- 
ska broni. Jedni łamią i niscą młode drzewka, insi 
ścigają ptaki i psy, i biją za niemi kamienia: 
mi, a jesce insi wyśmiewają się z starsych ludzi i ro- 
bią za niemi powołanki. A są i takie drapichrusty, 
co to uźrawsy, ze nieboscyk rodzic fajeckę ćmili, 
w ukryciu próbuje ich naśladować, a to z wszyćkiego 
złego, moze złe najgorse. Taki obwieś nima przecie 
grajcarów, więc najpierw próbuje ćmić suche liście, 
abo za przeproseniem nawet koński nawóz, a gdy 
mu to obmierznie, to się dobiera do strykowego 
kapciuska, a potem do mamusinych jajek, które bab- 
cyna kokoska uniesła, a potem.. Zreśtą co tu duzo 
gadać! Przecież wiadomo, ze od rzemycka do ko- 
nicka a potem subienicka. 

I dziwują się nieraz dobrzy ojcowie, ze mają 
złe dzieci, ale ja padam, ze ci dobrzy ojcowie nie 
byli dobremi ojcami, jeśli dzieci puscali samopas bez 
przynaleźnej opieki. 

Bez to teraz, gdy się zacnie rójka dzieci po 
polach i błoniach, baćcie ojcowie na swój drobiazg, 
aby się nie wkładał w zbytki, bo późni za to mo: 
zecie gorzko odpokutować. M 
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Z TYGODNIA. 


Za reformą wyborczą do Sejmu. W Kra- 
kowie odbyło się dn. 30 marca nader liczne zebra- 
nie poważnego stronnictwa Prawicy Narodowej. Po 
wyczerpującej dyskusyi uchwalono rezolucyę, oświad- 
czającą się za przeprowadzeniem sejmowej reformy 
wyborczej, motywując rezolucyę koniecznością uśmie- 
rzenia walki narodowościowej między Polakami i Ru 
sinami, oraz zapewnienia normalnego funkcyonowa- 
nia Sejmu krajowego w Galicyi. 

Z Sejmu. Posiedzenie poświąteczne Sejmu ga- 
licyjskiego odbyło się we środę rano. Po południu 
tegoż dnia i we czwartek obradowało polskie Koło 
sejmowe. Posiedzenie komisyi reformy wyborczej 
naznaczone zostało na piątek. Mimo agitacyi, jaką 
pewne stronnictwa prowadzą przeciw uchwaleniu 
przez Sejm reformy wyborczej, w poważnych, poli- 
tycznych kołach panuje przekonanie, iż mimo trud- 
ności, jakie jeszcze do zwalczenia pozostają, dzieło 
nowej reformy wyborczej, będzie doprowadzone do 
skutku. 

Przyszły arcybiskup warszawski. Rosyj- 
skie ministerstwo spraw wewnętrznych porozumiało 
się już z Kuryą rzymską co do zamianowania no- 
wego arcybiskupa warszawskiego. Zostanie nim rek- 
tor rzymsko katolickiej akademii duchownej ks. pra- 
łat Kakowski. 

O naukę religii w języku polskim. Ksiądz 
biskup Likowski, administrator archidyecezyi gnieź- 
nieńsko-poznańskiej, wystosował do rządu pruskiego 
zapytanie, czyby nie można znów zaprowadzić wy- 
kładu polskiego w nauce religii na najniższym stopniu 
tych szkół ludowych, w których polski wykład nauki 
religii jest już zniesiony. Rząd rozesłał cyrkularz do 
rektorów szkół, a rektorzy oświadczyli się bezwa- 
runkowo przeciwko zmianie dotychczasowego stanu 
rzeczy. Stanowisko władzy duchownej w powyższej 
sprawie jest uzasadnione tak głębokimi względami 
natury religijno-moralnej, że — sądząc po ludzku — 
powinna była odpowiedź rektorów wypaść jedno- 
myślnie przychylnie. Że stało się odwrotnie, to do- 
wód z jaką zaciekłością Prusacy prześladują religię 
katolicką w szkołach, do których uczęszcza dzia- 
twa polska. 

Zatarg z Czarnogórą. Dotychczas przykry 
zatarg tego małego państewka bałkańskiego z Au- 
stro- Węgrami z powodu nadużyć wojsk czarnogór- 
skich, barbarzyńskiego nawracania katolików i ma- 
hometan albańskich na prawosławie i zamordowania 
katolickiego kapłana ks. Palicza, nie został załatwiony. 
Czarnogóra, popierana po cichu przez Rosyę, ocią- 
ga się jeszcze z należnem Austryi zadośćuczynieniem. 
Również nie zaniechał król czarnogórski oblężenia 
miasta Skutari, mimo, że już mocarstwa postanowi- 
ły, że w każdym wypadku choćby Czarnogórcy i Ser- 
bowie Skutari zdobyli, miasto to należeć będzie do 
niezawisłej Albanii. 

Mocarstwa przeciw Czarnogórze. Aby wy- 
wrzeć nacisk na Czarnogórę, która wbrew woli mo- 
carstw bombarduje Skutari, przyznane już przez nie 
niezawisłej Albanii, mocarstwa postanowiły swymi 
okrętami blokować t. j. zamknąć porty czarnogórskie 
oraz wykonać demonstracyę floty t. j. wysłać swe 
okręty wojenne w pobliże brzegów czarnogórskich. 
Z wyjątkiem Rosyi i Niemiec wszystkie państwa 
w tym sposobie wywarcia nacisku na Czarnogórę 
biorą udział, 

Granice Albanii. Mocarstwa europejskie zgo- 
dziły się już na oznaczenie granic przyszłej autono- 
micznej Albanii. Wręczyły też przez swych pełno- 
mocników rządowi serbskiemu w Belgradzie pismo, 


które stwierdza, że mocarstwa zgodziły się na gra- 
nicę północną i północno-wschodnią Albanii, i że 
dalsze prowadzenie wojny w niczem nie wpłynie na 
te granice. Nota mocarstw domaga się nadto zaprze- 
stania oblężenia Skutari, wstrzymania operacyj wo- 
jennych i opróżnienia Albanii z wojsk serbskich 
i czarnogórskich. 

O pokój. Mocarstwa europejskie obecnie sta- 
rają się wpływać na Turcyę i państwa bałkańskie. 
aby zawarły już z sobą pokój, kładąc kres dalszemu 
rozlewowi krwi. Akcya mocarstw jednak nie postę- 
puje szybko, gdyż, jak zwykle, Rosya nie godzi się 
na warunki innych mocarstw, dodaje swoje popra- 
wki, których Turcya przyjąć nie może, i wspólne 
przedstawienia rządów Europy tak w Konstantyno- 
polu, jak u państw związkowych ustawicznie przez 
to narażone są na opóźnienie. 

Upadek Adryanopola. Dnia 26: marca, po 
przeszło pięciomiesięcznem oblężeniu, Bułgarzy zdo- 
byli warowne miasto Adryanopol. Dzielny obrońca 
jego, Szukri basza, który walczył z prawdziwem bo: 
haterstwem, dnia tego o godz. 2 po południu pod- 
dał się dowodzącemu oblężeniem bułgarskiemu ge- 
nerałowi, Iwanowowi, przekonawszy się, że dalsza 
obrona byłaby już tylko zbytecznym krwi rozlewem, 
a miasto musiałoby ostatecznie wpaść w ręce Buł. 
garów. Zdobycie Adryanopola ma pierwszorzędną 
doniosłość w dziejach obecnej wojny Turcyi z pań- 
stwami bałkańskiemi. Panuje powszechne przekona- 
nie, że łatwiej teraz będzie zawrzeć pokój, gdyż Tur- 
cy, straciwszy Adryanopol, będą łatwiejsi w roko- 
waniach. Zdobywanie Adryanopola trwało 49 go- 
dzin. Walczono po bohatersku z obu stron. Wzięto 
51.000 jeńców, wśród nich 17 baszów. oraz 1220 ofi- 
cerów. Wśród jeńców ma być 64 oficerów niemie- 
ckich, 18 rumuńskich i 6 belgijskich. Myliłby się 
jednak, ktoby sądził, że Bułgarzy zdobyli piękne, 
duże miasto, w istocie bowiem większa część miasta 
uległa zupełnemu zniszczeniu i przedstawia się jak 
kupa gruzów. Szukri basza bowiem wiedząc, że mia- 
sto oddać musi, kazał wysadzić w powietrze składy 
prochu, budynki z zapasami żywności it. p., a nadto 
w kilku miejscach kazał miasto podpalić. Zwycięzcy 
wchodzili weń, gdy znaczna jego część stała w pło- 
mieniach. Wzięcie Adryanopola wywołało nieopisa- 
ny zapał w Bułgaryi, u wszystkich związkowych 
państw bałkańskich, a także żywą radość w Rosyi, 
Czechach i innych krajach słowiańskich. 

Generałowie tureccy w Sofii. Do stolicy 
Bułgaryi, Sofii, przybyli jako jeńcy wojenni boha- 
ski obrońca Adryanopola, Szukri basza, wraz z tu- 
reckimi generałami i oficerami sztabu generalnego. 
Na dworcu kolei powitał Szukriego komendant dwor- 
ca i komendant placu. Przyjęcie wziętych do nie- 
woli oficerów było jak najserdeczniejsze, gdyż Buł- 
garzy cenią w nich bohatarską odwagę, jakiej dali 
dowody przez pięć miesięcy oblężenia Adryanopola. 
Komendanci bułgarscy wyrazili wielokrotnie podziw 
dla waleczności tych obrońców Adryanopola. 

Marsz na Konstantynopol. Celem przyśpie- 
szenia zakończenia wojny, rząd bułgarski zamierza 
rozpocząć marsz na Konstantynopol, jednakże nie 
miałoby to na celu zdobycia tego miasta, bo Bułga- 
rzy wiedzą, iż Europa by się na to nie zgodziła. 

Pojedynek Envera beja. Ostra wymiana 
zdań. jaka miała miejsce w Konstantynopolu pomię- 
dzy Enverem bejem a członkiem wojskowym amba- 
sady Fati bejem, zakończyła się wyzwaniem na po- 
jedynek. Byłby to pierwszy pojedynek oficerów tu- 
reckich na ziemi tureckiej. Skutkiem pośrednictwa 
wielkiego wezyra Mahmuta Szewketa, pojedynek od- 
będzie się dopiero po zawarciu pokoju. 
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KRONIKA. 


Wychodźtwo poza granice kraju przy- 
brało po świętach zatrważające rozmiary, co wi- 
dać na krakowskim dworcu kolejowym. Dziennie 
przejeżdżało do Prus ną roboty około 10.000 ludzi 
pociągami zwyczajnymi i nadzwyczajnymi. W tym 
roku również daje się zauważyć silniejsze wychodź- 
two do Czech; dotąd wyjechało tam 3000 robotników. 

(K.) Obchód styczniowy. Ku uczczeniu 50 
rocznicy walki o niepodległość staraniem Koła Na- 
uczycielskiego w Rudawie, pod Krakowem, odbyło 
się przedstawienie amatorskie, poprzedzone odczytem 
i deklamacyą, oraz choralnym śpiewem wiejskich 
dziewcząt, w malowniczych krakowskich strojach. 
Amatorzy odegrali doskonale utwór Jadwigi z Ło- 
bzowa p.t. »Na strażl« Na ogólne żądanie cały pro- 
gram powtórzono przez trzy wieczory. Podziwienia 
godnym był wielki nakład pracy w wyszkoleniu 
chórów i ogólnem urządzeniu wieczorków; wymo- 
wny to przykład, jak wiele zrobić można bardzo 
ograniczonymi środkami, jeśli przyjdzie w pomoc 
dobra chęć, inteligencya i wytrwałość. 

Fabryka bomb. Piszą nam z Wadowic: Nie- 
dawno temu rano ogłuszający huk sprowadził tłumy 
ludności na ulicę Tatrzańską. Tu z domu Nr 655 
oznaczonego, przez okna i drzwi buchał duszący dym. 
W domu nie zastano nikogo, wszystkie sprzęty po- 
łamane — ramy wszystkich okien powyrywane i po- 
trzaskane leżą o kilkanaście czy kilkadziesiąt metrów 
od budynku. O ile na razie sprawdzono, w mieszka- 
niu kramarza Wolfa, którego żona pojechała właśnie 
do Suchy na jarmark — wyrabiało trzech żydów 
bomby. Dwóch z nich uciekło w stronę Kalwaryi, 
trzeciego 24 letniego Wolfa pokaleczonego i osmo- 
lonego zdołano pochwycić i uwięzić. W mieszkaniu 
przy pobieżnej rewizyi znaleziono trzy gatunki ma- 
teryału wybuchowego w znacznej ilości. Za uciekinie- 
rami zarządzono pościg. 

Jeden z ostatnich. Piszą nam: W Łopatynie 
dn. 14 marca zmarł Jerzy Borth, b. pocztmistrz, w 96 
roku życia. Zmarły był wielce cenionym dla wiel- 
kiej prawości charakteru i był wiernym synem Oj- 
czyzny, brał bowiem, jako 14-letni młodzieniec, czyn- 
ny udział w powstaniu roku 1830/31. Pamięć tego 
bojownika o wolność uczciło obywatelstwo łopatyń- 
skie, jakoteż duchowieństwo obrządku rzymsko- 
i grecko-katolickiego, .odprowadzając zwłoki przy 
licznym współudziale włościan na miejsce wiecznego 
spoczynku. 

(W. L.) Przedstawienie amatorskie. Za sta- 
raniem związku kat. społecznego odbyło się dnia 25 
marca, amatorskie przedstawienie w lokalu p. Jó- 
zefa Lubasa w Gwożźnicy Górnej, powiat Strzyżów, 
na które się złożył następujący program: Słowo 
wstępne osnute na tle powstania styczniowego 1863 
roku wygłosił student siódmej klasy gimnazyalnej 
p. Józef Kowalski. Piękny wiersz p. t. Kiedyż Pol- 
ska zmartwychwstanie?« oddeklamowała p. Katarzy- 
na Lubas. W pierwszej sztuce patryotycznej p. t. 
»Posiew wolności« jako wybitne amatorskie siły wy- 
stąpilili pp.: Maciej Indyk, Wojciech Lubas, Andrzej 
Kuśnierż, Józef Kowalski, Jan Kowalski, Katarzyna 
Lubas, Jakób Lubas. W drugiej sztuce p. t. »Urlop- 
nik « odznaczyli się pp.: Wojciech Lubas, Maciej 
Indyk, Andrzej Kuśnierz, Jan Przyboś, Marya Wit- 
kowska, Jan Lubas, Jan Kowalski, Jakób Lubas, 
Przedstawienie wypadło bardzo dobrze; zgromadzo: 
na publiczność nagrodziła wykonawców rzęsistymi 
oklaskami. Po odśpiewaniu pieśni Boże coś Polskę, 
w podniosłym nastroju rozeszli się zgromadzeni do 
domów po tej pięknej uroczystości. 
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(J. C.) Zatonięcie łodzi przewozowej na 
Wisłoku. Pod Babicą pomiędzy Wyżnem a Lube- 
nią dnia 25 marca wieczór kilku ludzi wybrało się 
do Ameryki, a z nimi w celu odprowadzenia do 
przystanku kolejowego w Babicy, wybrało się do 30 
ludzi: chłopów, bab i dziewek. Przyszedłszy do Wi- 
słoka, wsiedli wszyscy na łódź przewozową. Gdy 
łódź odpłynęła od brzegu, dwóch chłopów pijanych 
pędziło do. łodzi, chcąc się przeprawić na drugą 
stronę, a zobaczywszy, że już nieco odpłynęła, pu- 
ścili się po linie i wskoczyli na łódź, W tem nagle 
łódź poczęła tonąć i wszyscy, znajdujący się na ło- 
dzi, poszli na dno Wisłoka. Niektórych, po ogro- 
mnych wysiłkach, zdołano wyratować. Dotąd wydo- 
byto 11 osób nieżywych, jeszcze brakuje 3 osoby, 
ale zdaje się, że utonęło 17 osób. 

Katastrofa kolejowa. Niedawno zdarzył się 
krwawy wypadek na torze kolejowym za rogatką 
Gródecką, koło Lwowa. Pociąg szybujący, jadąc ty- 
łem, najechał na przejeżdżającą właśnie furę. 
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Wskutek zderzenia a. bardzo konie, 
a woźnica, Michał Stychowicz, odniósł tak ciężkie 
rany, iż go nieprzytomnego odwieziono do szpitala. 
Rycina nasza przedstawia właśnie chwilę katastrofy. 
Uczeń gimnazyalny wynalazcą. Dzienniki 


lwowskie donoszą: Na lwowskiej wystawie lotniczej 


zwracał uwagę model dwupłaszczyznowca, zbudowa- 
ny z najzwyklejszego papieru rysunkowego, poskle- 
janego gumą arabską, powiązany nitkami, zeszyty 
szpilkami, którego równowagę utrzymywało pudełko 
blaszane. Skromny ten model wyglądał na wystawie 
jakby kopciuszek, zabłąkany między wspaniałe i ko- 
sztowne, z najlepszego materyału wykonane mo- 
dele, z których niektóre latały, inne zaś chciałyby 
tylko latać, a nie mogły. Tymczasem aparat z pa- 
pieru rysunkowego, nietylko latał, gdy go się nakrę- 
ciło, ale ponadto otrzymał drugą nagrodę, którą sta- 
nowi dyplom honorowy. Twórcą nagrodzonego te- 
go modelu jest uczeń siódmej klasy siódmego gi- 
mnazyum we Lwowie, Krulisz, który i na poprze- 
dniej wystawie lotniczej we Lwowie wystąpił z mo- 
delem. — Z młodego studenta może wyróść kiedyś 
prawdziwy wynalazca. 


Sekta menonitów w Galicyi. Menonici są 


sektą protestancką, różniącą się od protestantyzmu: 


pod niewielu względami, n. p. tem, że menonickie 
chrzty odbywają się dopiero w 14 roku życia, że 
z pośród gminy wyznaniowej wybiera się duchowne- 
go it.p. Menonici przybyli do Galicyi jeszcze przed 
czterdziestu laty, a trudnili się już w, pierwszych 
latach swego pobytu dzierżawą majątków szlachty 
polskiej i majątków klasztornych. Dorobiwszy się 
w ten sposób grosza, wielu z nich pozakupywało 
ziemię, tworząc całe osady, zwłaszcza w. powiecie 
lwowskim. Poczęli oni szybko jednoczyć się z Pola- 
kami, zmieniając nawet wyznanie na rzymsko-kato- 


lickie. Niedawno jednak menonici zaczęli się orga- 
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nizować we Lwowie, zakupili kamienicę, w której 
się skupia całe życie sekty, i sprowadzili z Prus 
apostoła w osobie niejakiego Paulsena. Głową pro- 
pagandy jest Jan Miiller, który szerzy sekciarstwo 
i niechęć do Polaków. ł 

Słowianie w armii austryackiej. W pie- 
chocie pułków czysto niemieckich jest 16, czysto 
węgierskich 19, polskich 9, rusińskich 9, słowackich 
4, czeskich 15, serbsko - chorwackich 9, słoweńskich 
2, rumuńskich 7 i wreszcie 12 pułków mieszanych. 
W czterech pułkach tyrolskich jest sporo Włochów. 
Tak więc pułki słowiańskie stanowią prawie 48 pro- 
cent ogółu piechoty, a czysto niemieckie tylko 25 
procent. Nie inaczej jest również w konnicy, w któ- 
rej pułków czysto niemieckich jest tylko 2, wszy- 
stkie zaś pozostałe są albo czysto słowiańskie, albo 
jak w Czechach czesko-niemieckie, 

Opodatkowanie napiwków. Wiedeńskie wła- 
dze podatkowe zwróciły się do właścicieli i dzier- 
żawców hoteli, restauracyj i kawiarń z żądaniem po- 
dania im w celach podatkowych przypuszczalnej wy- 
sokości napiwków, jakie służba otrzymuje od gości. 
Organizacya zawodowa hotelarzy, szynkarzy i ka- 
wiarzy odpowiedziała na żądanie administracyi po- 
datków odmownie, motywując odmowę tem, że obo- 
wiązana jest do zeznań co do płac służby, napiwki 
zaś są dochodem służby tego rodzaju, który od ich 
pracodawców nie jest zależny i który ich zupełnie 
nie obchodzi, Pomimo to władze podatkowe zabrały 
się bardzo pilnie do opodatkowania »tryngeldów«. 
Napiwki konduktorów tramwajowych opodatkowano 
hurtownie, obliczając je po 600 koron na głowę. — 
Obecnie zabrano się do kelnerów. Płatniczemu je- 
dnej z większych restauracyj oznaczono podatek od 
dochodu z napiwków, przypuszczalnie poważną sumę 
23.000 koron rocznie. Płatniczy wniósł rekurs, któ- 
rego jednak nie uwzględniono, orzekając, iż wymiar 
podatku tego jest sprawiedliwy. 

Niezwykły sposób przewożenia. W naszych 
Tatrach i Karpatach są ogromne lasy, ale w niedo- 
stępnych reglach i urwistych ostępach mnóstwo po- 
walonego przez wichry drzewa gnije bezużytecznie 
i marnuje się z powodu braku odpowiedniej komu- 
nikacyi przewozowej. Wskutek tego, mimo wielkiej 
ilości drzewa w kraju, budulec i opał jest u nas drogi. 


Inaczej radzą sobie inne narody. Oto na przy- 
kład w Wogezach, urwistych górach na pograniczu 
Francyi i Niemiec, najniedostępniejsze krainy i ostępy 
leśne poprzecinane są czemś w rodzaju drewnianych 
kolejek. Drwale tamtejsi powalone kłody . drzewa 
rąbią na miejscu i ładują drwa na długie sanie, z naj- 
bardziej urwistych i niedostępnych rewirów, wywożą 
je z łatwością na bite gościńce lub do stacyj kole- 
jowych. Ta ułatwiona komunikacya, nie wymagająca 
koni i fur, jest znacznie tańsza, a wskutek tego 
i opał jest tam tani. Nasz obrazek ukazuje ten nie- 
zwykły sposób przewożenia. 


Nr 14 


Gościnność pruska. Bawiący w przejeździe 
przez Poznań profesor Japołł, poddany austryacki, 
który w »Stowarzyszeniu Artystów« miał odczyt 
o współczesnem malarstwie niemieckiem, otrzymał 
nagle rozkaz od policyi tamtejszej, aby »bezzwło- 
cznie« opuścił Poznań. Profesor Japołł przebywa 
stale w Monachium, w Bawaryi. Zatrzyma się on 
w Berlinie, aby w ambasadzie austryackiej założyć 
protest przeciw wydaleniu. 

Najwyższy żołnierz niemiecki, który służy 
obecnie pod bronią w jednym z pułków bawarskich, 
stojących załogą w Regensburgu, mierzy 2 metry 
8 centymetrów, a waży 235 funtów. Jest to niejaki 
Piotr Zimmermann, student teologii. Dotąd najwyż- 
szym żołnierzem niemieckim był Józef Schipper, słu- 
żący w 1 pułku piechoty gwardyi pruskiej, a mie- 
rzący 2 metry 6 centymetrów. 

Kiełbasy elektryczne. Jeden z masarzy w Mo- 
nachium, w Bawaryi, ogłosił plakatami, że udało mu 
się sporządzić kiełbasy elektryczne, które pozostają 
świeże przez dziesięć lat; poręczał za to, że przynaj- 
mniej przez dwa lata dadzą się utrzymać w stanie 
świeżym. Równocześnie zapraszał do zwiedzenia swej 
wystawy kiełbas. Schodzili się ludziska, którym po- 
kazywał zwykłe wędliny i inne wyroby masarskie. 
Władze stwierdziły, że wyrabiał on zwykłe wędliny. 
Oddano go pod obserwacyę na klinikę, skąd po pe- 


wnym czasie go wypuszczono. Wziął sobie jednak . 


tak do serca nieudanie się jego wynalazku, że na- 
prawdę zwaryował i oddany został do domu obłą- 
kanych. 

Wychodźtwo żydów z Królestwa. Do dzien- 
nika żargonowego w Łodzi, w Królestwie, donoszą 
z Piotrkowa, że w przeciągu kilku dni wyemigro- 
wało z tego miasta do Ameryki trzydzieści kilka 
rodzin żydowskich. 

Bandytyzm w Chełmszczyźnie. Od pewne- 
go czasu Chełmszczyzna jest widownią rozpasanego 
bandytyzmu. Co kilka dni nadchodzi stamtąd krwa- 
wa wiadomość o napadzie i rabunku. — Głównie 


przedmiotem operacyj bandyckich stały się dwory.. 


W ciągu miesiąca w powiecie zamojskim, chrubie- 
szowskim i chełmskim dokonano kilkunastu krwa- 
wych rabunków, a wszystkie — według wszelkich 
danych — przez jedną i tę samą bandę. Ziemianie 
tamtejsi żyją w obawie o życie i mienie, a nie wi- 
dząc końca napadów, sami utworzyli rodzaj samo- 
obrony, która przecież nie zdolna jest zapobiedz gra- 
sowaniu bandy, to też przyjechał do Warszawy je- 
den z ziemian celem poparcia starań u naczelnych 
władz kraju o zarządzenie środków bezpieczeństwa. 
Niedawno w Świdnikach bandyci zabili właściciela 
majątku p. Węglińskiego i ranili jego córkę, nadto 
zastrzelili pędzących na pomoc lokaja i fornala. Kie- 
dy już nikt im nie śmiał stawić oporu, bandyci rzu- 
cili się do rabunku, zabrali co było można, nałado- 
wali na wozy i odjechali. — Zabity Węgliński był 
znanym działaczem wśród społeczeństwa ziemiańskie- 
go w Chełmszczyźnie. 

Skutki amnestyi carskiej. Skutki uwolnie- 
nia opryszków i bandytów na zasadzie jubileuszowej 
łaski carskiej niedługo dały na siebie czekać. Z wię- 
zień w Rosyi i Królestwie wypuszczono całe bandy 
zbrodniarzy, którzy teraz co dzień prawie dokonują 
napadów po szosach i dworach prowincyj. W ciągu 
ostatnich dni donoszą pisma warszawskie, we wszy- 
stkich prawie powiatach, nawet dotychczas spokoj- 
nych, roi się obecnie od opryszków i co dzień pa- 
dają ofiary ich zbrodniczości. 

Podkopywanie się pod miasto. Z Zagłębia 
Dąbrowskiego, w Królestwie Polskiem, donoszą, że 
kopalnia »Aurora<, korzystając z pozwolenia mini- 
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steryum przystępuje do wyzyskiwania pokładów wę- 
gla, ciągnących się pod Będzinem. Właściciele nie- 
ruchomości w Będzinie wysłali skargę do senatu, 
wskazując na niebezpieczeństwo, grożące tysiącom 
budynków i wyschnięciem studni. Rekurs zaznacza, 
że kopalnie nie będą w stanie wynagrodzić strat 
i szkód, spowodowanych przez wydobywanie węgla, 
nieuniknioną bowiem jest ruina budynków drewnia- 
nyah i nieruchomości murowanych, których Będzin 
liczy przeszło 5 tysięcy. Sprawa ta zaniepokoiła ró- 
wnież Towarzystwo Kredytowe miejskie w Piotrko- 
wie. Posiada ono na nieruchomościach będzińskich 
olbrzymie sumy, a zmuszone będzie. wypowiedzieć 
je z chwilą rozpoczęcia wydobywania węgla. Jedno- 
razowe wypowiedzenie tak znacznej ilości pożyczek 
równa się ruinie właścicieli domów. 

Trzęsienie ziemi na Litwie. W gubernii 
grodziejskiej, w powiecie słonińskim, w dniu 2 marca 
dało się odczuć silne trzęsienie ziemi, które trwało 
39 sekund W majątku Aleksandrowie we dworze 
meble pousuwały się. 
piecu, pospadała na ziemię. 

Pożary lasów w Rosyi. Do Dumy państwo- 
wej wniesiono projekt wyasygnowania 114.000 rubli 
na walkę z pożarami lasów. Projekt zawiera dane 
cyfrowe o pożarach lasów w 1912 r. Ogółem zano- 
towano 5000 wypadków pożarów, które zniszczyły 
322.000 dziesięcin lasu skarbowego. 

Wstrętny przemysł. W Krasnojarsku, na Sy- 
beryi, policya wykryła zbrodniczą działalność nieja- 
kiego Kondraszyna i jego żony, którzy brali z miej- 
scowej ochronki imienia »cesarza Aleksandra III< 
małe dzieci, łamali im ręce lub nogi i wykrzy- 
wiali palce, celem przygotowania ich na żebraków 
i ciągnienia z nich zysków pieniężnych. Zaareszto- 
wanie niegodziwego małżeństwa położyło kres ich 
wstrętnemu a: przez parę lat prowadzonemu prze- 
mysłowi. 

Niebezpieczny upadek na torze. Niebezpie- 
cznemu wypadkowi uległ tymi dniami pewien oficer 
włoski, który chcąc sobie skrócić drogę do kasarni, 
przejeżdżał przez tor kolejowy. Koń przerażony na- 
glym świstem zbliżającego się pociągu, rzucił się 


_ w bok a zawadziwszy o szyny, runął na tor kolejowy. 


Pociąg tymczasem zbliżał się z piorunującą 
szybkością i byłby niefortunnego jeźdźca napewno 
zmiażdżył, gdyby nie przytomność Żony budnika, 
która na czas zatrzymała pociąg. Chwilę tę przed- 
stawia nasz obrazek. 

Odznaczenie francuskich misyonarzy. Urzę- 


"dowy dziennik francuski podaje co jakiś czas nazwi- 


zwiska osób, które odznaczyły się w spełnieniu 
swych obowiązków i otrzymały za to krzyż legii 
honorowej. W ostatnim spisie znajdują się dwaj mi- 
syonarze ks, ks. Lobry i Budes de Gruebriand, ten 
ostatni jest apostolskim wikarym w Tien -Czang 
w Chinach. Nadto odznaczenia te otrzymały liczne 


Czeladź, śpiąca w kuchni na: 
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pielęgniarki, które w znaczniejszej części z pośród 
katolickich zakonnic się rekrutują. 

Pielgrzymki do Lourdes, cudami słynącego 
miejsca we Francyi, doszły w roku ubiegłym liczby 
446 kompanij z 247.092 uczestnikami z całego Świa- 
ta. Biuro sprawdzań cudownych uleczeń odwiedzało 
i brało udział w komisyach 560 lekarzy, z których 
go było profesorami wydziałów medycznych. W ro- 
ku ubiegłym stwierdzono 1000 uzdrowień za łaską 
Najświętszej Maryi Panny i odprawiono 65 000 Mszy 
świętych 

Pastuch dziedziczy 3% milionów. Z miasta 
Montpellier we Francyi donoszą, że zwykły pastuch 
Bondand, zamieszkały we wsi Viterne, odziedziczył 
po swoim zmarłym ojcu, o którym nic nie wiedział, 
37 milionów franków. Bondand wychowywał się 
u obcych ludzi i ojca wcale nie znał i nie wiedział, 
że ma tak olbrzymi majątek. 

Przejście Benedyktynów anglikańskich 
na katolicyzm. Protestancki kościół w Anglii od 
dawna pragnął wytworzyć usiebie życie zakonne na 
wzór katolicki. Ponieważ zaś w największej cenie są 
w Anglii Benedyktyni, jako pierwsi apostołowie 
Anglii, przeto protestanci angielscy zorganizowali 
na wyspie Caldey (na południe od, Angli1), wielkie 
opactwo benedyktyńskie, podległe władzy duchownej 
anglikańskiej, Wielka z tego powodu zapanowała 
radość w Anglii, gdzie zmysł religijny jest silnie 
rozwinięty. Spodziewano się odrodzenia anglikanizmu 
przez zakony. Przez kilka lat rozwijało się opactwo 
bardzo dobrze. Zakonnicy przejęci swem powołaniem 
świecili wybitną wiedzą i życiem zakonnem całemu 
krajowi. Tymczasem jednak pod wpływem nauk du- 
chownych w łonie klasztoru dokonywała się prze- 
miana. I oto dn. 21 lutego b.r. wszyscy członkowie 
opactwa wystosowali prośbę do katolickiego Bene- 
dyktyna w Anglii, Beda Camma, by pośredniczył 
w przyjęciu ich do Kościoła katolickiego, Zyczenie 
to spełnione zostało. Opactwo w Caldey przyłączyło 
się do katolickiego zakonu Benedyktynów. W An- 
glii panuje z tego powodu przygnębienie. Równo- 
cześnie przeszły Siostry (zakonnice) w St. Brides na 
katolicyzm. Katolicyzm angielski czyni niezwykłe 
postępy. Niezupełnie przesadnem jest przypuszczenie 
niektórych pisarzy katolickich, że Anglia zmierza 
stanowczo do masowego przejścia na łono Kościoła 
katolickiego. 

Wychodźtwo Turków do Azyi. Obecnie 
Konstantynopol jest świadkiem objawów niezwy- 
kłych. Wieśniacy tureccy z równin Tracyi tysiącami 
ciągną przez Konstantynopol i przeprawiają się do 
Azyi Mniejszej. Idą tym samym szlakiem, którym 
praojcowie ich przed 500 laty przybyli do Europy 
i wracają do Azyi. I rzecz nadzwyczajna: odzieżą, 
wozami, ruchomościami, sposobem życia niczem się 
nie różnią od swych dziadów. Wszystko tak samo 
jak przed pięciu wiekami. Widocznie pięćsetletni po- 
byt w Europie nie zmienił ich wcale. Azyaci ci, po 
zajęciu Tracyi przez wojsko bułgarskie, zabierają 
z sobą wszystko, co się da, prócz kamieni i murów 
i wracają do Azyi. Jak sami twierdzą, nie uciekają 
ze strachu przed wojownikami bułgarskimi. Ubodzy 
ci zbiegowie opuszczają swą ziemię i swoje osady 
z tego samego powodu, z jakiego przed kilku laty 
mahometanie emigrowali z Bośni. Jest to głęboko 
zakorzeniona niechęć i wstręt mahometan do życia 
pod władzą chrześcijańską, Może to przesąd, może 
gorliwość religijna, ale bądź co bądź rządy tureckie, 
pomimo trudów długiej podróży są im milsze, niż 
spokojne życie pod cudzym rządem, a zwłaszcza pod 
rządem tych, którzy dotychczas jako chrześcijanie 
byli u nich w pogardzie, $ 


Katastrofa żywiołowa w Ameryce. W wiel- 
ką niedzielę straszny orkan t. j. wicher nawiedził 
trzy Stany Ameryki północnej: Omaha, Nebraskę 
i Indyanę, i dokonał strasznych spustoszeń. Obszer- 
niejszy opis wraz z obrazkiem podamy w następnym 
numerze. 

Zabawna reklama amerykańska. Rzecz 
dzieje się w Nowym Jorku. Chudy jegomość, wysoki 
na sześć stóp i dwa cale zatrzymał się przed teatrem. 
Ma niespokojną minę człowieka, który boi się, lecz 
chce przejść na drugą stronę ulicy. Naraz z nieroz- 
wagą bojaźliwego człowieka, który się wreszcie zde- 
cydował, rzuca się przed siebie w najnieodpowiedniej- 
szej chwili, kiedy ulica roi się od omnibusów, tram- 
wajów, samochodów i dorożek. Ze wszystkich stron 
sypią się klątwy, nawołują trąbki. Przerażony jego- 
mość staje w miejscu jak wryty. Policyanci zaniepo- 
kojeni, zastępują drogę samochodom i powstrzy- 
mują ruch. 
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W tej chwili na wolnem miejscu, jakie powsta- 
ło między pojazdami, zjawia się mały, gruby pan 
z potężnym psem buldogiem na smyczy; pies ujrza- 
wszy chudego jegomościa, rzuca się na niego, cią- 
gnąc za sobą swego pana. Kiedy jest już tylko o trzy 
kroki od chudeusza oddalony, urywa smych i zaczy- 
na zaciekle szarpać za łydki. Napróżno gruby pan 
woła go, klnie, błaga, odrywa; pies trzy razy wy- 
rywa mu się i dzielnie obrabia chude łydki wyso- 
kiego jegomościa; zebrany tłum z zajęciem się temu 
przygląda. Jedna tylko osoba zdaje się nie zwracać 
na nie uwagi — jest to ofiara psa, która z kapelu- 
szem w ręce bardzo uprzejmie pomaga jakimś dwom 
paniom wsiąść do tramwaju, poczem wciąż szarpana 
przez zajadłego psa odwraca się i rozdaje między pu- 
bliczność pęk papierów, na których napisano: Ku- 
pujcie spodnie tylko u Jinksa; są nie do podarcia! 
W taki to pomysłowy sposób reklamują Ameryka- 
nie swoje towary! 

Kradzież półtora miliona. Z Nowego Jorku 
donoszą, że przebijacze murów dokonali w jednym 
z tamtejszych zakładów zastawniczych, olbrzymiej 
kradzieży. Zabrali oni brylantów wartości około 300 
tysięcy dolarów i około 6000 dolarów gotówką. Aby 
się dostać do lokali, gdzie znajdowały się klejnoty, 
wykopali złodzieje tunel w piwnicy sąsiadującego 
domu i przebili mur szeroki na dwie stopy. Zło- 
czyńcy brali tylko to, co łatwo można było sprzedać 
i pozostawili papiery wartościowe na paręset tysięcy 
dolarow. 

Niebywały ślub. Niejaki pan Bokswell, oby- 
watel amerykański, złożył w roku 1896 ślub, iż nie 
dotkną jego włosów neżyce, dopóki do »Białego 
domu« w Waszyngtonie nie wejdzie z powrotem 
demokratyczny prezydent. Dziwak czekał 17 lat, bo 
aż do wyboru obecnego prezydenta Wilsona. Gdy 


Wilson objął rządy, pan Bokswell po raz pierwszy 
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od roku 1896 udał się do fryzyera, gdzie stracił swą 
bujną czuprynę, sięgającą nieomal do pasa. 

Amerykańska pomysłowość. Mieszkańcy 
Stanów Zjednoczonych zaczynają wykorzystywać 
cmentarze. Na grobach pomieszczają anonse. Oto ich 
treść: 

— Pod tym nagrobkiem leży Anna Hawkins. 
Smutno jej było rozstać się ze światem, ponieważ 
straciła swą piękność. Dlaczegoż nie używała prze- 
pysznego kremu Carten? 

— Kto chce długo jeszcze tu nie mieszkać, 
niech przyrządza swą sałatę octem Red Mill. 


— Przechodniu, uszanuj sen wieczny czcigodne- 
go Joe Bernstamma, dawnego właściciela znanego 
handlu korzennego, który teraz prowadzi już tylko 
jego były wspólnik ku wielkiemu zadowoleniu pu- 
bliczności. 

Kto ma kredyt w Ameryce. Znanego boga- 
cza amerykańskiego, Pierpont Morgana, zapytywano 
raz w Europie, jakiej żądają w Ameryce gwarancyi 
od ludzi, którym banki użyczają pożyczek. ©Odpo- 
wiedź charakterystyczna: 

— Jeśli pan X. przychodzi do mnie po poży- 
czkę, nie pytam, ile ma. 

— Jak to? — zdziwił się pytający, — Żąda pan 
chyba poręczycieli ? 

— I to nie. 

— Więc czegoż? 

— Żądam — charakteru. Przypominam sobie, 
że kiedyś udzieliłem kredytu na milion dolarów czło- 
wiekowi, który miał dziesięć palców, nic więcej. — 
Wiedziałem, że dorobi się, że mi odda. I oddał. Dziś 
jest miliarderem. 

— Czy dużo ludzi otrzymuje kredyt, nie mając 
pieniędzy? 

— Bardzo dużo, bo u nas dużo ludzi ma cha- 
rakter. Człowiek, który ma charakter i głowę, choć- 
by nic nie miał poza tem, dostanie u nas zawsze po- 
życzkę. Człowiek bogaty, ale o charakterze wątpli- 
wym, nie znajdzie kredytu. Gdy ktoś zgłasza się: do 
nas o pożyczkę, przedewszystkiem dowiadujemy się 
o interesy, które robił i jak je robił. Nie dałbym 
centyma człowiekowi, który nie wzbudzałby we mnie 
zaufania, choćby świat do niego należał. 


. Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


Otrzymaliśmy równocześnie dwa listy, które tutaj umieszczamy : 
Oto pierwszy: „Do Redakcyi! Przestańcie ludzi cyganić, że im 
prezenta dajecie, bo ja waszą gazetę biorę trzy lata przeszło 
i z góry zawsze prenumeratę Wam posyłam, lecz nie otrzy- 
małem jeszcze od Was za halerza, chyba dajecie prezenta 
Waszym lizuniom i lokajom. O Waszej wygranej opiszę 
w innej gazetce. Prenumerator Franc. Sieradzki“. Tysiące 
prenumeratorów, którzy wylosowali Podarki przyzna, jak niesłusznym 
i krzywdzącym jest taki list, a każdy rozsądny człowiek wie, że wszy- 
scy podarków otrzymać nie moga, tylko ci, na których los padnie, — 
Aby zaś dać dowód, że list taki należy do wyjątków, przytaczamy 
list drugi, o zgoła innej treści. Brzmi on: „Wielce Szanowna Re- 
dakcyo! Nie dla podarków „Rolę* prenumeruję, lecz dla 
„Roli samej, gdyż podług mego rozumu jest ona drogocen- 
nem pismem, które Polaka poucza, przypomina, że jest Po- 
lakiem, pobudza do patryotyzmu i ma w wolnych chwilach 
bardzo miłą rozrywkę, gdy się weżmie do ręki „Rolę“. A ulu- 
bionem mem czytaniem są roczniki „Roli“ z minionych lat. 
zk A więc mówię, że „Rolę* powinni wszyscy prenume- 
rować bez żadnych nagród i podarków, Ale skoro Szanowna 
Redakcya jeszcze z tak małej prenumeraty tyle kosztów łoży 
i podarki daje do rozlosowania, więc i mnie jest miło, że 
przez los nie zostałem upośledzony i dziękuję serdecznie za 
podarek i życzę: Daj Boże, by w krótkim czasie prenume- 
ratorzy w trójnasób przystąpili do prenumeraty „Roli*. 
Antoni Kardysz w Żurowie*. — Władysław Siało w Ky 
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Wierszyki bardzo dobre — będziemy starali się nmieścić je wkrótce, 
St Stachowicz w K.: Nadesłany wiersz zupełnie dobry i na cza- 
sie, Staraniem naszem będzie wnet go umieścić, — Jan Przewoźnik 
i Jan Kaczor w G.: Serdecznie dziękujemy za prawstzżiwie wesołe 
święta, Rozwiązanie z nru 11 przyszło zapóźno — Wojciech P o- 
piołek w M.: Przykro nam bardzo, że los Pana ominął. — Jan 
Danek w W.: W liście Pańskim rzeczywiście piękne słowa i my je 
w zupełności podzielamy. — St. Czaja w Szcz.: Z »Kaplicy po!- 
skieja trzebaby robić kliszę, aby ją umieścić, Zagadek mamy obecnie 
bardzo dużo, — Szczepan Orzech w P.: Artykuły mamy w tece, ale 
nie sposób wszystko naraz wydrukować, -= Wojciech Czeluśniak 
w W.: Powieść p.t. »Bajbuzaa wylosował inny Wojciech Czeluśniak, 
posiadający liczbę 6425, podczas gdy Pan ma 1409, na którą Pan 
wylosował w styczniu książkę do nabożeństwa, — Andrzej Molin 
w łu: W nadesłanym wierszu brak jeszcze tu i ówdzie rymu, przeto 
trudno go drukować. — Izydor Skowronek w R.: Jak los nic nie 
zrobił, to i my nie poradzimy. — Jan Rogowski z H.. Wyloso- 
wał książkę Jan Rogowski z Ołpin, numer 98. — Jan Kałuża z W.: 
Numer Pański jest 3942. — Jan Klisz w S.: Wypadki podobne 
zdarzają się często i nie nadają się do ogłaszania drukiem. Natomiast 
prosimy o wiadomości z życia narodowego i religijnego, mogące ob 
chodzić ogół czytelników, — Ak...ir: Niekoniecznie trzeba być 
prenumeratorem, aby drukować swe utwory w jakiemś piśmie. Owszem 
dobre rzeczy chętnie wszędzie drukują, a przykrości z tego powodu 
Żadnej Pan mieć nie może, — Szczepan Wolski w Cz.: Nigdy nie pi- 
saliśmy, że każdy, kto prenumeruje trzeci rok »Rolę« otrzyma 
»Podarek Wielkanocny«, ale pisaliśmy, że każdy taki prenumerator 
będzie brał udział w losowaniu podarków, — Michał Jawor- 
ski w W.: Wiersz niezły, ale mamy tyle wierszy, iż nie możemy po- 
wiedzieć, kiedy będzie drukowany. — Jędrzej Czarnik w Rz.: Może 
w Kalendarzu da się umieścić, — Władysław Gul w W.: Podo- 
bnego pisma niema w jężyku polskim, — Michał Talaga w W.: 
Najlepsze lekarstwo przepisze lekarz chorób skórnych. — Stanisław 
Lis w J.: Pozwolenie może Pan otrzymać, jak również i syn. Jak 
robić podanie, pouczą w starostwie w Pilźnie. Żądany samouczek prze- 
szle Panu każda księgarnia. — Wojciech Gliwa w D.: Do końca 
września, Adres' gazetki: Bielsko, — Korczak: Dziękujemy — do- 
bre, — Irena Krawczykówna w T.: Wierszyk dobry, więc w mia- 
rę miejsca skorzystamy. — Kazimierz Piękoś w C.: Z powodu 
wielkiej ilości błędów ortograficznych, utwory Pańskie muszą czekać, 
aż je będzie czas przepisać, 


Rozwiązanie zagadek z Kalendarza „Roli“ na rok 1913, 


Jak wiadomo w tegorocznym Kalendarzu »Roli« 
umieściliśmy zagadki do nagrody z dwoma terminami 
t. j do końca marca i do końca czerwca. Wobec 
tego podajemy znaczenie pierwszej części zagadek 
oraz nazwiska osób, które dobre rozwiązania na- 
desłały. 


Znaczenie zagadek: 1, Szarada: Powała, 2. Szarada: Niebo, 
3. Szarada: Kołomyja, 4. Szarada: Kapitan, 5. Szarada: 
Szarada. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania nadesłali PP.: 

Henryka Wardzałowa z G., Walenty Pasierb z Cz, Andrzej 
Wankowicz z H., Szymon Czuryło z K., St. Połotyński z K., Jan 
Przewożnik z G., Rudolf Janusz z Cz., Jan Kaczor z G. Józef 
Drąg z R., Władysław Głogowski z B., Franciszek Wolf z P. L., 
Władysław Zagraniczny z nad Wisły, Jan Małkowicz z G., Jan Sta- 
chura z G., Adam Jesionek z T., {Wojciech Lubas z G., Franciszek 
Koczy z W., Jan Rzepa z L., Ign, Byrski z K., Kazimierz Filipiak 
z $., Jan Szczerbiński z W., Karol Żyła z F., Jan Piszczek z S. M., 
W. Ogińska z P., Jan Kaczor z B., Marya Chmielówna z S., Jan 
Ziemski z Cz., Franciszek Markiewicz z Są Władysław Sasak z Z., 
Ignacy Krzyk z Ż., Jan Pelc z R., Jan Inglot z J., Franc, Siekaniec 
z P., Józef Felek,z D., Jan Habela z J. P., Franciszek Suchy z J., 
Antoni Stócker z T., Józef Czader z J., Jadwiga Czołga z S., Józef 
Waszek z J, Jan Kosiński z P., Anna Hansel z Ł., Józef Grabowsk 
z B., Józef Kaizer z J., Władysław Kalityński z P., Wacław Toma- 
szewski z P„ Marya Radlmesserówna z S., Karol Drzyzga z N., 
Albrecht Zahradnik z R., Franciszek Kellner z P. Lọ, Jan Świątek 
z M., Stanisław Czaja z Szcz., Michał Dudek z Ż., Z. J. z Zakli- 
czyna, Kazimierz Saj z R., Józef Fornal z O., Walenty Grędysa z D., 
Jan Filipiak z T., Jan Świątek z P., Anna Wrońska z C., Antoni 
Konieczko z H, Jakób Paff z (.h., Franciszek Kowalski z F., Jan 
Bożek z J., Józef Walatek z R., Józef Szymczykowski z M, Jan 
Małecki z D., Ludmiła Dobrzańska z W., Marya Zielińska z B, An- 
toni Żelazny z R., Stanisław Hadro z P., Franciszek Szajter z O., 
Jan Straub z W., Stanisław Strzok z W., Władysław Koza z P, 
Jan Moś z Cz., Jan Sowa z D., Józef Maśląnka z Rz., Błażej Szew- 
czyk z P., Marya Klepacka z S., Antoni Dutkiewicz z S., Wawrzy- 
niec Pietrucha z Rz, Władysław Rodziński z W., Jan Nalepa z M., 
Damian Gałocz z K., Jan Wojnar z M. G., Andrzej Banduła z N,, 
Wojciech Puchalski z $,,. Władysław Gradowski z Ż., Jan Bieniek 


z D., Julia Kątska z T., Jędrzej Czarnik z Rz., Jan Morawiec z MK. 
Jan Kita z M., Jan Niemiec z N. T., Antoni Ziemiński z K., Sewe- 
ryn Łabuz z Cz., Jan Korbut z S., Jan Czechura z P, Zofia Augu- 
stowska z K., Wincenty Cechowy z P., Michał Synowiecki z S., 
Kazimierz Osadziński z Cz. Wojciech Żak z P., Czytelnia polska 
Żeniów, Zofia Kobylarz z G., Józefa Hirszberg i Czytelnia T. O. L. 
z K., Władysław Wołowiec z S., Andrzej Szczotka z M., Józef Kru- 
kurka z K., Stanisław Czaja z Szcz., Anna Jastrząb z P., Wojciech 
Czeluśniak z W., Franciszek Sasak z K., Piotr Lipowiak z L., Woj- 
ciech Szocik z D. M., Józef Fielek z B., Franciszek Guzik z G., 
Karol Galocz z S., Marya Szadlik z W., Marya Kostmanowicz z B., 
Andrzej Grabowski z W., Jakób Nidecki z D., Walenty Miśniak z P., 
Jan Bylicki z K. (wierszem), Piotr Bochnia z T., Andrzej Boroń 
z K., Józef Kapuściński z L,, Marya Kopaczyńska z M., Wawrzyniec 
Typrowicz z C., Franciszek Wratny z D., Kazimierz Nekvapil z N. 
S. Tadeusz Żarek z W., Wojciech Gołyżniak, Tomasz Korbut z T. 
(wierszem), Wojciech Michno z Ł., Wincenty Flis z L., Seweryn Mi- 
kulski z B., Franc'szek Ryziński z S. W. Kazimierz Drzewicki z N,, 
Jan Płodzień z Ch., Wojciech Moroń z Ł. Anna Hetper z Bọ, Fr, 
Teper z M, K., Jan Spławiński z J., Walenty Rajski z N, T., Wład, 
Dubaj z J. p., Stanisława Helonówna z S., Wojciech Łayosz z W., 
Henryk Kempny z R., Franciszek Kołodziej z P., Józef Adamczyk 
z S W. Wojciech Malec z U., Michał Józwa z N., Zofia Pawłow- 
ska z Z., Franciszek Kłodka z O., Jan Barna$ z M. K. Antoni 
Bajger z G. S., kr. polski Zwiazek katol. uczniów ręk, w rakowie, | 
Michał Żdziebłowski (wierszew), Jakób Mirzec z Sz Mich Więcław 
z N., Wojciech Czeluśniak z M., Wiktorya Czaja z B., Andrzej Bu- 
dziński z B., Jan Ermel z W, R., Józef Maziarz z Z, Jerzy Waszek 
z N., Janina Midówicz z S„ Jan Adamczyk z Bą Marcin Święch 
z G.. Władysław Stefański z G., Józef Synowiec z Ś,, Wawrzyniec 
Jagiełka z O., Tadeusz Rąpała z J, Władysław D.iuban z Rz., 
Rudolf Kula z M. K., Stanisław Musiał z N., Franciszek Gondek 
z Cz., Jan Raszyk z Ł., Jan Bąbaś z O, Arkadyusz Szarek z S, W. 


Nagrody wylosowali: I. Pięknie oprawną po 
wieść p. t. Pożary i zgliszcza pp: ı. Jan Szczer- 
biński z W., 2. Józef Felek z D., 3. Jadwiga Czołga 
z L., 4. Karol Drzyzga z N, 5. Jan Bieniek z D.; 
II. Powieść Henryka Sienkiewicza p. t: Na polu 
chwały pp. i. Michał Józwa z N., 2. Kazimierz Osa- 
dziński z Cz., 3. Jan Nalepa z M., 4. Seweryn Mi- 
kulski z B., 5. Anna Jastrząb z P. — III. Powieść 
Józefa Ign. Kraszewskiego p. t.: Stara baśń pp: 
1. Marya Szadlik z W., 2. Kazimierz Saj z R., 
3. Anna Wrońska z C, 4. Józef Szymczykowski 
z M. 5. Jan Sowa z D. 
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Potwierdzenia prenumeraty. 


Antoni Chmielarz z S. 4'50 K, Sklep katolicki w N, 4 K, 
Wład. Kępiński z M, 4 K., Ks, Jan Dihm z N. 4 K, J. Słowiński 
z M, 6*5so K. Ignacy Miękinia z S. 3 K.. Jan Kosel z H, 3 K., 
Jan Kanty Batos z Z. 3:70 K.„ Paweł Łysek z W. 3 K., Józef No- 
wak z K., Anna Obozówna z K, 1 K., Antoni Stojko z L. 1 K, 
Jan Mikoś z D, 1 K., Władysław Szymański 1 K., Walenty Stel- 
mach z G. i K, Em, Klólczyk z J. 1 K, Piotr Węgrzyn z B. 
I K, Błażej Kurek z G. ı K., Jan Piller z Z, 1 K., Jan Ziemba 
z N. 1 K. 
aaa aea a oe aa A 

Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 1 kwietnia 


Pzzenica r) „ud eaaa etA Kor. 9'85 do 10'50 za 50 kz. 


AA AIE TA CYK Z PCO PLUTA O AT „ 
Jęozmieko, 4554. s Bk YW TR WISZĘ 815 „- 915 » 
PL. SAE AT E S ST a a 9'30 > 9 80 ” 
GEY n 000 RA ANS 610 „ 630 a 
Otręby żytnie ANE a a nić w 6:20 „ 630 » 


Ceny bydta na targowicy krakowskiej w dniv 1 kwietnia; 
Buhaje: + «© » dziury) aA . Kor. 170 do 300 za sztukę 


WO. i « tryantoccene ia RAK NE 300 W 408 m 
JCKOWY 2.0782 08 „dł WCC O 140 „ 300 å 
en EEFDE EE 0 03 PiE 00 90 o ALT F 


Cielęta E T 0,520) OE TR ERI 28 p 79 " 
Owce i kozy „ . . . : ©: Gł, i 7 ax ge n 
Świnie bita waga) a STIREA TAAA 164 „ 184 za Soke, 


Z konikiem mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielęgnowania skóry 
i piękności. Codzień pisma z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie. 
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V3 V3 SVR SVR V3 BYR 
Zagadki do nagrody. 


I1. Łamigłówka liczbowa. 
_(Ułożyła Zofia Augustowska), 
Cyfry zastąpić w ten sposób literami, by 


pierwszy rząd pionowy dał nazwisko i imię 
polskie 


u 


Szukany wyraz. 
Inaczej duch. 
Przyrząd do palenia, 
Straże, 

Drogi kamień, 


AROS 
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Imię żeńskie, 
Rzeka polska. 
Drzewo szpilkowe, 
Imię męskie, 

| Imię żeńskie, 
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15 Inaczej kochanek. 
17 Rzeka w Rosyi. 

4 Góry polskie, 

i AS Tłusty płyn. 

8 Mieszkanie świętych, 
4 Kwiaty południowe, 


2. SZARADA. 
(Ułożyła Zofia Pawłowska). 
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Hipolit z Hilarem w wielkiej zgodzie żyli, 
Pierwsze mieli w głowie, pierwszem się szczycili, 
Gdy jeden wspak czwarte rzekł donośnem 
[głosem. 
Drugi się pokornie zgadzał z swoim losem, 
Hipek proponuje: — Jedźmy czwarta, bracie, 
Gdzie drugie lśni w słońcu w całym majestacie, 


x 


„Alice“ 


LWÓW: 


TRYEST: 
WIEDEŃ: 


» 
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Wydawca: Stanisław Kopernicki. 


Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńakiego. 


A Jeneralna Ajencya Austro-Ameryka 


»R © ID». 
Trzecie — rzekł Hilary — również pięknie 


[płynie, 
W tym samem łożysku, w tej samej krainie, 


A całość, kochanku, nie mieszka tu*blisko.,; 


W innej części świata ma swoje siedlisko. 


3. SZARADA. 
(Ułożył Franciszek Siekaniec). 


Pierwsza trzecia — żeńskie imię, 
Choć zdrobniale, jednak słynie, 
Druga jest rzeka, i rzeka nie mała, 
Całość we znaki Moskalom się dała, 


4, SZARADA. 
(Ułożyła Zofia Pawłowska), 


Chcesz ją rozwiązać? Miejże to na względzie 
Środkiem roślina, z boku ojciec będzie, 

Gdy całość macie i jeśli zechcecie, 

To już bez troski szaradę zgadniecie. 


5. SZARADA. 
(Ułożył Władysław Wołowiec). 


Pierwsza wspak to imię męża świętego, 

Z biblii, prawie każdemu znanego, 

Drugie to zwierzątko, chowa się w pokoju, 
Nieraz z silniejszym przystawa do boju; 
Pierwsze drugie razem (drugie) bez ogona, 
Znajdziecie nazwisko z między posłów grona, 
Całość się często między ludźmi zjawia, 

Gdy jeden drugiemu poparcia odmawia, 


6. SZARADA. 
(Ułożył Wł, Łukasik), 


Pierwsze i trzecie oszpeca twarze, 
Drugie i trzecie ma bydlę w parze, 
Całość zaś lubi nadzwyczaj Bzdura, 
Gdy ma przed sobą, to smutku chmura 


Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, 
jakoteż wszystkie ajencye prowincyonalne, następnie 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kiirtnerring 7. 
w II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
ny, SCHENKER i SKA. 


Znika mu z czoła, 
Gdy na to woła, 
* y * 
Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dẹ może wylosować tylko prenumerator Ro/i, 
Termin do 12 kwietnia 1913 r. Adres: Re- 
dakcya Roli, Kraków, ulicaśw. To- 
masza 1. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru I2 »Roli«: 
1. Chorągiew wielkanocna: Alleluja—świę- 
cone. 2. łamigłówka historyczna: Włady- 
sław Jagiełło, Władysław Warneńczyk, 
Kazimierz Jagiellończyk, Jan Olbracht, 
Aleksander, Zygmunt Stary, Zygmunt 
August. 3. Zagadka: Gęsi było 60, kaczek 
108, kur 12, gołębi 120. (Uwaga: Możliwe 
i inne rozwiązania), 4. Szarada: Kotara. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
nadesłali PP; Henryka Wardzałowa z G., 
Czytelnia T. S. L; w Pełtwi, Bartłomiej Pro- 
chera z Ż., St. Czaja z Szcz., Franciszek Ko- 
lisz z Sz., Marya Radlmesserówna z S., Jó- 
zef Grobosz z Szcz., Józef Kobylański z B,, 
Jadwiga Kobylańska z B, Aleksander Pa- 
sternak z B., Jan Małkowicz z G., Zofia Ko- 
bylarz z G., Józef Ozimek z D., Władysław 
Wołowiec z S., Józef Synowiec z Ś., J. Mi- 
dowicz z S., Jan Ermel z W., Józef Szyjota 
z P., Jan Bąbaś z O., Karol Bobisz z Sz. 
Walenty Miśniak z P., Szymon Czuryło z P, 
Szczepan Wolski z Cz, Jan Kaczor z G. 
Jan Przewoźnik z G. 


Pierwszą nagrodę p. t. Fabiola wyloso- 
wał p. Józef Ozimek z D., zaś drugą p. t. 
Słowiańskie powieści p. Bartłomiej 
Prochera z Ż. 


Zjedn. austryackie akcyjne TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 
| sy 
_fiusiro-fimericana 
TRYEŚT - KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi wprost do portów kana- 
dyjskich, do Półn. i Połudn. Ameryki i t. d. 


"Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


„Argentyna* 15 marca wpręst do Portland w Kanadzie. 
19 kwietnia wprost do Quebec w Kanadzie. 


X 
V 
V 
V 
V 
V 
V 
V 
V 
V 
Q 


Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St, Bassara. 


